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Towarzysze! Pamiątajcie o „Dniu Młodzieży Robotniczej" 10 paźdz.
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PRZESILENIE RZĄDOWE
MARSZALKOWIE SEJMU I SENATU 

U P. PREZYDENTA.
W czoraj o godz. 10 rano p. Prezydent 

Rzplitej zaprosił do siebie M arszałków 
obu Izb dla poinformowania się o nastro­
jach panujących w Izbach w związku z 
przesileniem rządowem.

Po powrocie z Zamku p. M arszałek 
Kataj zakomunikował dziennikarzom, iż p. 
P rezydent Rzplitej powziął już decyzję co 
do osoby, której powierzy misję tworzenia 
Rządu, p. M arszałek jednak miał w ątpli­
wości, czy może decyzję tę  p. Prezydenta 
zakomunikować prasie.

MARSZAŁEK PIŁSUÓSKI TWORZY 
RZĄD.

W krótce po tem  rozeszła się po Sej- 
nne wiadomość, potw ierdzona następnie 
przez kaancelarję cywilną p. Prezydenta, 
o powierzeniu Marsz. Piłsudskiem u misji 
tworzenia gabinetu i o przyjęciu tej misji 
przez p. M arszałka.

Przed południem Marsz. Piłsudski za­
prosił do Belwederu prof. Bartla, a nastę-

Enie szefa swego gabinetu pułk. Becka, z 
tórymi odbył krótkie konferencje, po- 

czem przystąpił do porozumiewania się z 
osobami irpatrzonemi do objęcia tek.

W południe zdawało się, iż gabinet 
jest już sformowany. N iektóre dzienniki 
wydały naw et dodatki nadzwyczajne z 
następującą listą gabinetu: Prem jer i sp ra­
w y wojskowe — M arsz. Józef Piłsudski, 
w ice-prem jer — Bartel, Spraw y zagr. — 
Zaleski, Sprawy wewn. — gen. Siawoj- 
Składkowski, Skarb — Cz. K larner, P rze­
mysł i Handel —  p. Kwiatkowski, Spra­
wiedliwość — p. M eysztowicz, Rolnictwo 
— Niezabytowski, Reformy Rolne — p. 
Staniewicz, Komunikacja —  p. Romocki, 
P raca i Op. Społ. — dr. Jurkiew icz, O- 
św iata — prof. E hrenkreutz i Roboty Pu­
bliczne — vacat.
ZAPROPONOWANIE TEKI TOW. MO- 

R ACZE W SKIEMU.
W obiad przyszła do Sejmu wiado­

mość, iż M arszałek Piłsudski zapropono­
w ał tekę robót publicznych tow. J . M ora- 
czewskiemu, k tóry  wiadomość tę w krót­
ce potwierdził.

NARADA Z. P. P. S.
W ieczorem zebrał się na naradę Z. P. 

P. S., k tóry pod przewodnictwem  tow. 
M arka odbył dyskusję nad stanowiskiem, 
jakie ma zająć wobec przyszłego Rządu, 
pozostawiając powzięcie ostatecznej decy­
zji C. K. W., k tóry  zbierze się dzisiaj o 
godz. 11-ej rano.

Z. P. P. S. powziął m. in. uchwałę, 
zwracającą z naciskiem uwagę, że powo­
łanie do Rządu jednostek, należących do 
obozu monarchistów, zaprzecza samej za­
sadzie ustroju republikańskiego w Polsce 
i stanowi bezpośrednią groźbę dla refor­
my rolnej i demokracji.

TWORZENIE RZĄDU.
W ieczorem przybył do Sejmu Prem jer 

B artel i dłuższy czas rozm awiał z Marsz.
Ratajem.

Jednocześnie z kół zbliżonych do Rzą­
du rozeszła się wiadomość, iż M arsz. P ił­
sudski napotkał pewne trudności w dzie­
le tworzenia Rządu.

Mówiono o cofnięciu zgody przez p. 
K larnera, którego stanowisko ma objąć 
wice-m inister Skarbu p. Gabrjel Czecho­
wicz. Dalej, że prof. W, M akowski ma 
zostać na stanowisku, oraz o cofnięciu 
zgody przez Min. Kwiatkowskiego.

Utworzenie gabinetu spodziewane jest 
w dnia dzisiejszym. \

KLUB ZW. LUD. NAR.
Pod przewodnictwem prezesa St. Głąbińskie- 

go obradował wczoraj Idub Z L. N , który po­
wziął uchwałę, iprotestającą przeciwko maipadowl 
ma ipos. Zdzaechow.stóego,

Ponadto klub uchwalił protest przeciwko sze­
rzeniu wiadomości, ijaikoby powierzenie Marsz 
Piłsudskiemu misji tworzenia gabinetu było ak­
tem demonstracyjnym za dojście do skutku trak ­
ta tu  Htew.sk o- sowi eakie go

C. K. W.
Dziś o godz. 11-ej odbędzie się posie­

dzenie C. K. W. w lokalu sejmowym Z. P.
P. s.

***
Sądząc z dotychczasowego przebiegu 

przesilenia, nie znać wcale, aby nowy 
Rząd miał zabarwienie bardziej lewicowe, 
aniżeli gabinet p. Bartla. A przecież p. 
Bartel przed ostatniem  posiedzeniem sej- 
mowem uroczyście zapewniał, że nietyl- 
ko rozwiąże Sejm, lecz przeprowadzi 
zmianę na kilku fotelach minis ter jalnych 
w duchu lewicowym.

Tymczasem p. Bartel sobie poszedł i 
Sejmu nic rozwiązał, a z mgławicy przesi­
lenia wynurza się nowy Rząd, który  pod 
pewnym względem zapowiada się gorzej, 
niż poprzedni. Cóż ma znaczyć m ianowa­
nie p. M eysztowicza min. spraw iedliw oś­
ci i p. Niezabytowskeigo min. rolnictwa. 
Co mają do roboty monarchiści i reakcjo­
niści „czystej krwi" w gabinecie, k tóry  ma 
być lepszem wydaniem niefoitunnego ga­
binetu p. B artla?  Jak ie  kwalifikacje po­
siada p. M eysztowicz na m inistra spraw ie­
dliwości, jest również zagadką. Być mo­
że, że p. M akowski w padł w niełaskę za 
to ' ż? .Pyezydent otrzym ał od Sejmu zbyt 
„wąskie" pełnom ocnictwa, a p. M eyszto­
wicz zapowiada się jako mąż „spraw ie­
dliwszy" pod tym i innemi względami?

R eakcja sejmowa, obalając Rząd p. 
Bartla, tem samem w skazała drogę jego 
następcy: 1) nowy Rząd musi być silny 
swym zdecydowanie lewicowym charak te­
rem  i wyraźnym programem napraw y, 2) 
Rząd musi rozw iązać Sejm i rozpisać no­
we wybory. To są dwa nięzbędnę i mi­
nimalne warunki, k tóre muszą być wy­
pełnione, jeżeli nowy Rząd chce nietylko 
być Rządem napraw y Rzeczypospolitej, 
ale przedewszystkiem  Rządem napiaw y 
błędów, popełnionych przez poprzednika.

UKŁAD SOWIECKO- UTEWSKL
Od pewnego czasu w części prasy Za­

granicznej powtarzano pogłoski o rzeko­
mych przygotowaniach Polski dô  napadu 
na Litwę kowieńską. Z Moskwy i Kowna 
usilnie kolportowano najmewiarygodmej- 
sze plotki o rzekomym zamiarze „wymia­
ny" Pomorza na Litwę — przy pomocy 
Anglji. Rząd kowieński posunął się naw et 
tak  daleko, że wysłał do kancelarji mini­
sterialnych państw  Zachodu notę, Ps^ z®‘ 
gającą przed rzekom ą napastliwością 1 ol- 
ski. Rząd zaś moskiewski przedkładał 
Rządowi polskiemu niebardzo poważne 
propozycje zawarcia trak ta tu  o nieagresji, 
propozycje, k tóre sprowadzały się do po­
kłócenia Polski z Ligą Narodów. (Nawia­
sem dodamy, że szkoda wielka, iż Rząd 
polski nie dał publicznej odpowiedzi So­
wietom i nie dał znać światu o swoich za­
m iarach ustalenia i wzmocnienia pokoju 
na W schodzie Europy),

nr,łi,C^ ła iła  a^ cła — propaganda prasowa, 
noty dyplomatyczne, propozycje nie dó

j\a , wszYstko to celowo było ro-
twv i Rnc- ^nCla i n n y c h  zamiarów Li- 

y Rosji, dla osłabienia wrażenia, któ- 
e wywołało zawarcie prowokacyjnego u- 

kładu między temi obu państwami! 8
W ocenie układu rosyjsko - litew skie­

go nie może być dwuch zdań. Je s t to wv- 
zwanie, rzucone nietylko Polsce, ale i Li­
dze Narodow. Jest to przy tem naigrawa- 
me się z elem entarnej przyzwoitości mię­
dzynarodowej i podważanie podstaw ow e­
go zaufama do wszystkiego, do czego Li­
tw a czy Rosja zobowiązują się.

Rosja Sowiecka złam ała i unieważni­
ła swój podpis pod traktatem  ryskim. Art. 
3 tego trak ta tu  wyraźnie stwierdza:

„Obie układające się strony zgadzają 
się, że o ile w skład ziem, położonych na 
zachód od oznaczonej w art. II traktatu

m
WIELKI WIEC POLITYCZNY.
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W NIEDZIELĘ DN. 3 PAŹDZIERNIKA o godz. 11 rano, w podwórzu W. O. 
K. R. P. P. S. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się WIELKI WIEC POLITYCZNY.

Przemawiać będą tow. tcw. posłowie: Zofja PRAUSSOWA i RAJMUND JA ­
WOROWSKI; radni: Tadeusz SZPOTANSKI i Marceli PIŁACKI, ławnik Magistratu 
Adam SZCZYPIORSKI.

Litwę do decyzji. Albo Litwa chce nale­
żeć do Ligi na równych praw ach i obo­
wiązkach, co inne państwa, a wówczas 
musi szanować swe zobowiązania, w iążą­
ce ją, jak inne państwa, z Ligą. Albo też 
droższy jej jest sojusz z Rosją sowiecką, 
a w takim  razie powinna wyciągnąć kon­
sekwencje i wystąpić z Ligi.

Albowiem nie ulega wątpliwości, że 
układ sowiecko - 'litewski, bezpośrednio 
wymierzony przeciw ko Polsce, pośrednio 
jednak godzi w Ligę, I to  było bodajże w a­
żniejszym celem Rosji, k tó ra  po zaw arcia 
układu z Niemcami, zw racała się do Pol­
ski i do państw bałtyckich z propozycja­
mi odrębnych „paktów  o nieagresji". Ale 
to była zbyt przejrzysta robota dyploma­
tycznego „okrążania" Ligi, by Polska i 
państw a bałtyckie mogły iść na lep propo­
zycji sowieckich. Poszła na nie jedynie 
Litwa. Nie dlatego zapewne, by spodzie­
wała się dla siebie korzyści od przym ierza 
z Rosją, lecz po  to, by spraw ę Wilna zno­
wu wywlec na światło dziennie i w opar­
ciu o Rosję dem onstrować przed całym 
światem, że Polska jest tym kamieniem 
nizgody, o k tóry  rozbijają się najlepsze 
chęci „pokojowe" Sowietów i Litwy.

Dopiero w świetle układu sowiecko- 
litewskiego występuje na jaw cała obłuda 
sowieckiej propozycji zawarcia układu o 
nieagresji z Polską. Bo oto art. IV układu 
z Litwą powiada, że „jeśli trzecie państw a 
zawrą układ polityczny, skierowany prze­
ciw jednej z układających się stron—-dru­
go strona nie przystąpi do takiego porozu­
mienia, ani do takiej koalicji".

W yobraźmy sobie, że Polska zawie­
ra z Rosją układ o nieagresji, oparty  na 
tychże zasadach, co układ z Litwą. W ów­
czas mielibyśmy już układ trzeciego pań­
stw a — Litwy, skierow any przeciwko 
Polsce i obowiązujący Rosję. Zobowiąza­
nia Rosji względem Polski byłyby więc 
albo komedją, albo w każdym razie bez- 
wartościowym świstkiem papieru.

A prasa sowiecka, kom entując układ 
sowiecko - litewski, ośmiela się ponawiać 
sowieckie propozycje „układu o nieagre­
sji" także pod adresem  Polski!

Zachłanność przemysłowców
włókienniczych.

niniejszego granicy (granicy między Pol­
ską a Rosją Sowiecką. Przyp. Red.) wcho­
dzą terytorja sporne między Polską a Li­
twą •— sprawa przynależności tych tery- 
torjów do jednego z tych dwuch państw 
należy wyłącznie do Polski i Litwy“.

Rosja tem samem wyraźnie zrzekała 
się wszelkiej ingerencji do sporu polsko- 
litewskiego. Tymczasem nowo zawarty 
układ z Litwą potwierdza umowę litew ­
sko - rosyjską z 12 lipca 1920 r., a więc z 
przed trak ta tu  ryskiego, umowę, unieważ­
nioną w swej części, dotyczącej W ileń- 
szczyzny; przez późniejszy tra k ta t ryski.

Nadomiar tego—w nocie dodatkow ej 
do układu z Litwą Sowiety uznają obecną 
granicę polsko - litew ską za „faktyczne 
naruszenie granic litewskich". Jest to już 
całkiem jawne w trącanie się do sporu 
polsko - litewskiego. Nie ma to żadnego 
znaczenia praktycznego, nie podważa w 
niczem suwerenności Polski w W ileń­
szczyźnie, uznanej przez Radę Am basa­
dorów w dn. 15 m arca 1923 r., ale jest to 
przecież prow okacja,której nie meżna po­
zostawić bez stanowczej odpowiedzi. Nie 
można tolerow ać tego, aby jakieś państwo 
rozporządzało się terytorjum  innego; ta ­
kie postanowienia podważają zasady pi*k- 
wa m iędzynarodowego i w prowadzają a- 
narchję do stosunków między państwami, 
anarchję, niezmiernie groźną dla sprawy 
pokoju.

Groźniejszą jeszcze bodaj rzeczą jest 
wyzwanie, rzucone przez Litwę Lidze Na­
rodów. Zawierając z Rosją, a więc z pań­
stwem, nie należącem  do Ligi, umowę, 
wręcz skierow aną przeciw  Polsce, Litwa, 
jako członek Ligi, pogwałciła ducha i li­
terę  paktu  Ligi. Stw orzyła niebezpieczny 
precedens, lekcew ażąc sobie zobowiąza­
nia wobec innych członków Ligi. S tała się 
narzędziem  Rosji Sowieckiej dla niszcze­
nia i rózsadzenia Ligi.

Liga Narodów nie może przejść do po­
rządku nad tym faktem, groźnym dla sa­
mego jej istnienia.

Rząd polski winien natychm iast skie- j 
rować spraw ę układu sowiecko - litew ­
skiego do Rady Ligi. Liga winna zmusić

Sytuacja, w ytw orzona w  przem yśle w łó­
kienniczym, w związku ze strajkiem  angiel­
skim i przew rotem  majowym, w y /o la ła  po­
ważne ożywienie w przem yśle, cc pozwoliło 
przemysłowcom uruchomić fabryki na pełne 
6 dni w tygodniu, a wiele fabryk uruchom io­
no na dwie i trzy zmiany w tygodniu. Rćw- 
nież szereg fabryk, mając duże zamówienia, 
różnem i obietnicam i i straszakam i wydobył 
zgodę nieświadomych robotników  na p rze­
dłużenie czasu pracy od 10 do 12 godzin na 
dobę!!

Polepszenie konjunktury w przem yśle 
pozwoliło kapitalistom  w yprzedać wszystkie 
zapasy tow arów , jakie posiadali na składach, 
oraz pozyskać stałych odbiorców  na p roduk­
cję.

Organizacje zawodowe, zdając sobie sp ra ­
wę z polepszenia sytuacji w przem yśle w łó­
kienniczym, postaw iły żądania podwyższenia 
wszystkich płuc robotniczych o 15% od dnia 
1 października.

Organizacje kapitalistów  zajęły stanow is­
ko bezwzględnie odmowne. Jako  główne mo­
tyw y wysuwają oni, że przem ysł ma różne 
długi do spłacenia: że polepszenie konjunktu­
ry nie jest stałe; że przyznanie podw yżki ro ­
botnikom  musi wywołać podrożenie kosztów 
produkcji, co odbije się ujemnie na eksporcie 
tow arów . W reszcie — jak na ironję — za leca­
ją przem ysłowcy robotnikom  polepszenie ich 
bytu przez przedłużenie czasu pracy do 9 go­
dzin dziennie.

M otywy przem ysłowców nie w vtrzvm uia

żadnej rzeczowej krytyki. Jak  przy poprzed­
nich podwyżkach, tak  i obecnie, przem ysłow­
cy zajmują stanow isko nieszczere i w ykrętne. 
Przy poprzedniej podwyżce twierdzili oni, że 
z chwilą, kiedy robotnicy otrzym ają podw yż­
kę 12%, to będą zmuszeni ograniczyć dni 
pracy, a naw et wiele fabryk zam knąć. Jednak  
argum enty te  okazały się kłam stw em , gdyż 
po przyznaniu podwyżki 12% nie nastąpiło  
pogorszenie, lecz przeciwnie, pow ażne polep­
szenie w przemyśle, czego nie zaprzeczają 
obecnie sami przem ysłowcy.

Przemysłowcy pow iadają, że mają do 
spłacenia różne długi. A rgum ent ten  w g run­
cie rzeczy nie ma żadnego ważniejszego zna­
czenia w zw iązku z podw yżką płac. T w ier­
dzenie przemysłowców, że polepszenie kon ­
junktury w przem yśle nie jest stałe, rów nież 
nie jest słuszne; jest to w ykręt przem ysłow ­
ców, ażeby obecnie przy dobrej konjunkturze 
nie przyznać podwyżki płac; tem bardziej przy 
złej konjunkturze nie będą w stanie osiągnąć 
podwyżki.

Tw ierdzenie przem ysłowców, że podwyż-
% nęPt ^  P r a g n ą ć  za sobą podrożenie 
* o sz to w  produkcji, co uniemożliwi eksport, 
jes mzej krytyki, bo przem ysłowcy dobrze 
wiedzą, iż przy obecnych głodowych płacach 
koszta robocizny w stosunku do ogólnych ko­
sztów  produkcji odgrywają rolę znikomą. 
Z resztą eksport produkcji w łókienniczej wy­
nosi nie więcej, niż 10%.

Podwyższenie płac, przeciwnie, w płynę­
łoby dodatnio na polepszenie sytuacji w prze-



la w u v iH ia  , eobota, 2 października 1926 r.

myślę, bo podniesie konsumcję artykułów 
włókienniczych na rynku wewnętrznym. Obec­
nie głównymi konsumentami towarów wiel­
kiego przemysłu są przeważnie robotnicy i w 
miarę polepszenia ich bytu, będą oni stałymi 
głównymi konsumentami na rynku wewnętrz­
nym, co jest najważniejsze dla rozwoju prze­
mysłu.

Zachłanni kapitaliści troszczą się o wy­
wóz 10% swej produkcji, ale „zapominają" 
o szerokich masach konsumentów, którzy za- 
kupują 90%; tej produkcji na rynku wewnętrz­
nym.

Co się zaś tyczy oburzającej propozycji 
przemysłowców przedłużenia czasu pracy do 
9-iu godzin dziennie, to naszem zdaniem, nie 
może ona podlegać dyskusji i uważamy pro­
pozycję tę za prowokację ze strony kapita­
listów.

Z powyższego wynika jasno, że motywy 
przemysłowców są bezpodstawne. Mają one 
na celu urobienie przychylnej opinji wśród 
społeczeństwa dla przemysłowców. Klasa ro­
botnicza jest głęboko przekonana o słuszności 
swych żądań podwyższenia płac i uczyni 
wszystko, co jest w jej mocy, aby żądania 
swe osiągnąć.

Większość tkaczy bawełnianych zarabia 
dziennie 4.84 zł., większość zaś kobiet w przę­
dzalniach 4.02 zł. Z tego wynika, iż płace ol­
brzymiej większości robotników są bardzo 
niskie. Koszt utrzymania rodziny robotniczej, 
według obliczeń komisji statystycznej za m. 
sierpień r. b. wynosił 6.61 zł. W okresie 

‘ przedostatniej podwyżki, od grudnia 1924 r. 
do 1 czerwca 1926 r., drożyzna wzrosła o 18.32 
procent, a robotnicy za ten okres, mimo nis­
kich płac, otrzymali tylko 12% podwyżki, a 
od tego czasu artykuły pierwszej potrzeby 
znacznie podrożały.

Fakty powyższe wyraźnie wskazują, że 
żądania robotników podwyższenia płac o 15 
procent są słuszne.

Zachłanność kapitalistów nie ma granic. 
Dążą oni wyraźnie do złamania 8-io godz. 
dnia pracy i utrzymania przemysłu kosztem 
głodowych płac robotniczych.

Rokowania pomiędzy robotnikami a prze­
mysłowcami, przy pośrednictwie Minist. P ra­
cy, nie doprowadziły do porozumienia, gdyż 
przemysłowcy bezwzględnie odmówili pod­
wyżki płac robotniczych, jak również oświad­
czyli się przeciwko rozstrzygnięciu sporu 
przez arbitraż.

Związki zawodowe arbitrażu nie uważają 
za najodpowiedniejszą formę rozstrzygania 
sporów pomiędzy robotnikami a przemysłow­
cami w sprawach zatargów ekonomicznych.

Robotnicy winni zrozumieć, że chodzi tu­
taj o sprawę pierwszorzędnego znaczenia, o 
byt klasy robotniczej. Robotnicy w obecnej 
sytuacji ożywienia w przemyśle muszą zła­
mać opór zachłannych kapitalistów i zrobić 
wszystko, co jest w ich mocy, aby uzyskać 
lepsze warunki egzystencji.

A. Szczerkowski.

Napad na posła 
Zdziechowskiego

Dzienniki wczorajsze podały szczegó­
łowe opisy najścia grupy oficerów na 
mieszkanie prezesa Zw. L. N. posła Zdzie­
chowskiego, przyiem p. Zdziechowski, 
rozbudzony znienacka, został pobity kol­
bami rewolwerów i skopany, przy akom­
paniamencie, podobno, okrzyków: „masz 
za budżet wojskowy! nie wtrącaj się do 
wojska!" Śledztwo znajduje się w rękach 
władz wojskowych.

Metodę gromadnych napaści na prze­
ciwników politycznych zainicjował w 
gruncie rzeczy sam Związek Ludowo - Na­
rodowy w pamiętnych dniach grudnio­
wych r. 1922, gdy uzbrojone bandy akade­
mików faszystowskich biły członków Zgro­
madzenia Narodowego. Nie usprawiedli­
wia to wszakże w naszych oczach wczo­
rajszego postępku owej grupki oficerów, 
czy rzekomych oficerów, którzy uważali 
za możliwe napadać w kilku na bezbron­
nego człowieka, choćby największego wro­
ga, i to  z powodu publicznej działalności 
politycznej tego człowieka.

Jeżeli zamiłowanie do tych metod nie 
zostanie złamane z całą surowością, bę­
dziemy się staczali po równi pochyłej ku 
zupełnemu zdziczeniu obyczajów.

Socjaliści nieraz podejmowali i nieraz 
jeszcze podejmować będą walkę w najo­
strzejszych formach, ale odrzucamy kate­
gorycznie procedery meksykańskie.

W nocy z dn. 30 sierpnia na 1 października 
10 mężczyzn w mundurach oficerów, od podpo­
rucznika do kapitana, zadzwoniło około godiz. 2 
i  pół w nocy do dozorcy domu ,ptrzy ul. SmoOmiej 15, 
gdzie mieszka pos. Zdziechowislkł, ł groźbą rewol­
werów wymogło otwarcie bramy. Kazano się pro­
wadzić dó  mieszkania .p, Zdziechowskiego.

Na skutek dobijać się do drzwi, z których 
pierwsze były otwarte, pos. Zdziechowski otwo­
rzył Napastnicy obstąpili go i pobili do utraty 
przytomności, skopali zemdlonego, poczem zbie­
gli, porzucając w pokoju granat z gazem trującym.

Tak przedstawia się w krótkości przebieg zaj­
ścia, według relacji dozorcy domu, służby oraz 
samego poisła Zdziecho-wiskiego

Nad ranem iprzybył do  mieszkania posła Zdzie­
chowskiego komisarz Rządu gen Składkowskt, 
zawiadomiony o  powyższem zajściu. Gen. Skład- 
kowski oddał śledztwo >w teij sprawie w ręce władź 
wojskowych,

* *
*

Zatarg w zakładach
Żyrardowskich

POD PRESJĄ KAPITALISTÓW FRANCUSKICH.
Dn 1 b. m. w Min. Pracy, pod przewodnictwem 

Głównego Iasp, P racy p, K lotta i  przy udziale p. 
naczelnika wydziału lumów zbiorowych, Ulanow- 
skiego, odbyła sdę konferencja z przedstawiciela­
mi związków zawodowych przemysłu włókienni­
czego w sprawie zatargu w Żyrardowie. Na konfe­
rencji tej przedstawiciele Min. Pracy zakomuniko­
wali przedstawicielom związków treść zawiado­
mienia, przesłanego iprzez Dyrekcję Zakładów Ży­
rardowskich do Min. Pr. i  O. S :  1) Dyrekcja Za­
kładów uruchomiła zakład od dn. 27 września, 2) 
stosunek pomiędzy [Dyrekcją i robotnikami normu­
je regulamin, zatwierdzony przez Inspekcję, 3) pra­
ca będzie sdę odbywała aa  zasadach planu reorga- 
nizaaji, wywieszonego w  oddziałach, a wzorowane, 
go ma reorganizacji pracy, przeprowadzonej w  Ło­
dzi, 4} o  kle robotnicy nie powrócą w  najbliższym 
czasie do pracy w dostatecznej liczbie, Zakład 
będzie zamknięty ma czas mieoigranicziony.

Przedstawiciele Min P racy oświadczyli co n a ­
stępuje: 1) o ile organizacja pracy, wprowadzona 
.przez Dyrekcję, okaże sdę szkodliwa dla zdrowia 
i  tycia robotników, ulegnie ona badaniu przez  ko ­
misję fachową, delegowaną przez M b , 2) Min, 
dołoży starać, aby Zakłady mogły uruchomić się 
przy zatrudnianiu najwyższej liczby robotników, 
3) Min, zobowiąże 'Dyrekcję do przyjmowania dd 
pracy robotników z pośród byłych robotników ży- 
rardowskich, 4) dopóki niektórzy robotnicy nie bę- 
dą zatrudnieni przy pracy w  zakładach, będą ko­
rzystać z zapomóg,

Tow. Szczerkowski imieniem Zw. klasowego 
oświadczył, że tezy  i  sposób zlikwidowania za­
targu w Żyrardowie, proponowane przez Ministe- 
njuim, nie dalją gwarancji robotnikom, że zastoso­
wana przez administrację reorganizacja pracy bę­
dzie przeprowadzona w ramach słuszności i możli­
wości i bez jednoczesnego przyznania robotnikom 
większych zarobków, jak również, że warunki, pro­
ponowane przez  Min., nie dają gwarancji, czy Dy­
rekcja przez reorganizację nie pozbawi 600 robot­
ników pracy. Również istnieje obawa, że Dyrek­
cja niektórych robotników nde przyjmie do pracy, 
mszcząc się .za strajk

Z tych powodów Zw. ma warunki Ministerjuim 
»?ę nie zgadza, jednak delegaci przedłożą te  wa­
runki do wiadomości ogółu robotników, od któ­
rego zależeć będzie ostateczna decyzja.

Podobne stanowisko zajęli przedstawiciele Zw. 
„Praca", zaś Chadecy zgodzili się ma proponowa­
ne przez 'Mim warunki.

■W sprawie te j M arszałek Rataj wystosował 
do p. prezesa Rady Ministrów list, w którym w 
najostrzejszych słowach piętnuje ohydny napad.

Marszałek podkreśla, d:± napastnicy ubrani 
byli w  mundury .oficerskie i  występowali rzekomo 
„w obronie budżetu i  wojska". Nie chciałbym do­
puszczać myśli — brzmią słowa listu, — H  mocne­
go napadu i nieludzkiego skatowania bezbronnego 
człowiek a dokonali istotnie oficerowie.

Dalej M arszałek oświadcza, iż nie wątpi ani 
ma chwilę, że władze nie cofną się przed osta- 
tecznemi konsekwencjami także wtedy, gdyby się 
okazało, że napastnikami 'byli istotnie wojskowi. 
Chodzi fu mięty!ko o  osobę p Zdziechowskiego, 
ale o Sejm, jako całość, k tóry  nie mógłby speł­
niać swego obowiązku, gdyby jego członkom nie 
zapewniono osobistego bezpieczeństwa, w związ­
ku z wykonywaniem przez nich mandatu.

* *
*

Przedstawiciele Z. P, P, S oświadczyli p. M ar­
szałkowi, że potępiają najostrzej napad na posła 
Zdziechowskiego. Tego rodzaju metody są zabój­
cze dla życia publicznego, niezależnie całkiem od 
•tego, przez kogo i przeciw komu są one skiero­
wane,

Groźba strajku 
pracowników szpitalnych 

w Warszawie
Dnia 30 września odbyło się nadzwyczaj­

ne zebranie pracowników szpitalnych, na któ­
re przybyło olkoło 1000 robotników. Zebrani 
protestowali przeciw redukcji personelu, 
zmniejszeniu płac, domagali się wypłaty 13-tej 
pensji. W  rezolucji polecono Zarządowi ener­
gicznie bronić dotychczasowych płac, oraz po­
lecono przystąpić do akcji strajkowej w razie 
zastosowania przez Magistrat planów reduk­
cyjnych.

RAD A NACZELNA.
17 i 18-go b. m, w lokalu Związku Pol­

skich Posłów  Socjalistycznych odbędzie 
się posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S.

Początek obrad o godz. 10 rano.
Przewodniczący I, Daszyński.

Kląska enpeerowców
w Lublinie

Jak  tjuż w nr. 244 „Robotnika" z dnia 2 b. m. 
pisaliśmy, wiec kolejarzy i  pracowników poczto­
wych, zwołamy dnia 28.VIII b, r. przez ZZP w sali 
•kima „Wenus" w Dublinie, nie udał się i referent 
ZZP p. Nowakowski, otrzymawszy należytą od­
prawę od tow, Pelłara, Baranowskiego, Skowroć- 
skjlego, wycofał się chyłkiem.

Nowakowski jednak mie dał za wygrane i  chcąc 
odwetować poniesioną klęskę, niespodziewanie 
przybył dio Lublina i dnia 19.IX b. r, zwołał po­
nownie Ogólne Zgromadzenie Kolejarzy.

Naturalnie ma zgromadzenie to przybyli p rze­
ważnie członkowie Z0K, gdyż ZZiP ma terenie Lu­
blina posiada zaledwie około 100 członków i to 
przeważnie emerytów.

Po nieciekawym referacie Nowakowskiego, 
który wychwalał „dobrodziejstwa’1 empeerowskie, 
tow, tiow. 'Pellar, 'Baranowski, Kromer, Woźnia­
kowski, Jaworski i inni dali mu należytą odprawę, 
przypominając rząd Chijemo - Piasta, w którym 
były Minister Kolei, Chądzyński, wyrządził wiel­
ką ikrzywdę kolejarzom, wprowadzając pięć dmł 
pracy w tygodniu i zamierzał zredukować 18 ty ­
sięcy kolejarzy.

Odczytam© również zdradziecką depeszę No­
wakowskiego, wzywającą kolejarzy do popierania 
rządu Witosa podczas majowych wypadków, k tó ­
rą  zebrani przyjęli z oburzeniem,

Z okazji 254e eta Międzynarodówki Zawodo­
wej tow, Pellar wygłosił krótki referat, nawołując 
zebranych do organizowania się w Związkach kla­
sowych.

W odpowiedzi zabrał głos Nowako,wski, chcąa 
replikować, na sali jednak powstała wielka wrza­
wa tak, że Nowakowski nie mógł mówić,

'Wśród okrzyków ma cześć ZiZK i precz z  ZZP, 
po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru'1, zebrani 
rozeszli się do domów.

■N° 2 /1

Fundusz bezrobocia 
w październiku

Odbyło się posiedzenie 'komisji budżeto­
wej działającej na prawach zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia, na fctórem przyjęto pre­
liminarz budżetowy F. B. na październik r. b. 
w ogólnej sumie 5.659.720 zł.

Preliminarz fen przewiduje we wpływach 
wkładki zakładów pracy za robotników fizy­
cznych w kwocie 1,200,000 zł. oraz opłatę 
skarbu państwa na doraźną akcję państwową 
w wysokości 4,100,000 zł. Resztę stanowi sal­
do z  poprzedniego miesiąca.

W wydatkach preliminowane są świad­
czenia ustawowe dla praoownikó;w fizycz­
nych w w ysokości 1,162,500 zł. (dla 25000 bez­
robotnych, w poprzednim miesiącu przewidy­
wano dla 20 tysięcy , w obec przyznania obec­
nie zasiłków robotn ikom  żyrardow skim ) oraz 
na doraźną akcję państwową 4,185,000 zł. (dla 
90,000 pozbawionych pracy zamiast 100,000 
przewidzianych w poprzednim miesiącu), nad­
to 50000 zł. dla częściowo bezrobotnych na 
Górnym Śląsku. Resztę stanowią koszta admi­
nistracyjne, wynoszące 4% proc. ogólnego 
preliminarza.

W końcu na akcję ustawową dla praco­
wników umysłowych preliminowano oddziel­
nie na m. październik we wpływach 200.000 
zł., w wydatkach zaś 160.000 zł.

-o ::o -
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Zatarg robotników 
miejskich z Magistratem 

warszawskim
KONFERENCJA W PIREZYDJUM 

MAGISTRATU.
Dnia 1 b. m. o godz. 9-ej rano odbyła się 

konferencja u p. wice-prezydenta Janikow­
skiego, na której byli obecni przedstawiciele 
Związku Prąc. Inst. Użyt. Pubł. tow. dr. Hau- 
pa, Wysocki i Paradowski, p rzedstaw iciele  
Związku zażądali od Magistratu wyjaśnienia: 
1) w sprawie łamania przez Magistrat uchwa­
ły  Rady Miejskiej z  dnia 20.111.1924 r., doty­
czącej przyjmowania pracowników kat. XIV 
płac, co jest sprzeczne z pom, uchwałą, 2) w 
sprawie uchwały Magistratu, dotyczącej no­
wego 'zaliczenia pracowników do kategorji o- 
ficjalistów, zmniejszającej pobory robotników 
o 25 do 50% płac, 3) w sprawie odmowy wy­
płacenia 13-tej pensji.

•Przedstawiciele domagali się uwzględnie­
nia wszystkich powyższych tez zagwarantowa­
nych bądź ustawowo bądź teź zwyczajowo. 
Na powyższe żądania p. wiceprezydent Jan­
kowski odpowiedział odmownie oświadczając, 
że w  tym wypadku sprawa jest przesądzona 
odpowiedniemu poleceniami ze strony Minist. 
Spraw Wewnętrznych. Jak się dowiadujemy 
pracownicy przygotowują się do energicznej 
'kontrakcji.

-o ::o -
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Szkarlatyna
Ogólna ilość chorych na szkarlatynę w 

Warszawie wynosiła we środę, 29 września, 
rano w szpitalach warszawskich 842. Przyby­
ło w ciągu czwartku 19, razem więc było 861. 
Z tego zmarło w ciągu tego dnia 4, wyzdro­
wiało 17. oozostało więc na piątek 840.

Z za kulis Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów

Od szeregu lat ,R obotnik’' zwracał uwagę 
społeczeństwa na stosunki panujące w administra­
cji pocztowej, izabagnionej przez rządy smutne 
pamięci Lindego.

Podczas siedmioletnich rządów reakcji, sto 
sunki w administracji pocztowej z dniem każdym 
pogorszyły się i mimo nadziei, po rewolucji majo­
wej nic się nie zmieniło. Zawieszono wprawdzie 
w czynnościach Generalnego Dyrektora Mosz­
czyńskiego, 'który jednak nie poniósł przez to żad­
nej szkody, urlopuje sobie ,jiuż 6-ty miesiąc, pobiera 
wysoką pensję i mieszka w gmachu rządowym!

Sanacja moralna sprowadziła do W arszawy c 
Krakowa prezesa tamtejszej Dyrekcji, k tóry pełni 
dotychczas funkcje Geaer. Dyrektora, pobierając 
djety za zjawienie się w Warszawie po 25 złotych 
dziennie, co za pół roku wynosi już kilka tysięcy 
złotych.

Sądziliśmy, że dyrektor p. dr, Jarszyński wy 
miecie te śmiecie i  naleciałości, które dotychczas 
tkwią w zakamarkach Gen. Dyrekcji jak również 
w poszczególnych Dyrekcjach, a w szczególności 
w osławionej Warszawskiej Dyrekcji Poczt i Te- 
legrafów.

Na wiecu .pracowników Poczt i Telegrafów 
przy udziale przeszło tysiąca pracowników jeden 
z urzędników tejże Dyrekcji podał do publicznej 
wiadomości, że Prezes Dyrekcji Warszawskiej 
Wandurski ma swoje personalja osobiste nie w 
porządku. Okazało się, iż Prezes W andurski ma 
zapisane w dokumentach, iż służy na poczcie 43 
lata, wobec czego, jak stwierdza metryka urodze­
nia, musiał by służbę rozpocząć już w,... 10 roku 
życia. Również niejasno przedstawia się sprawa 
ze świadectwem szkolnym. Pan W andurski to by­
ły naczelniczek urzędu pocztowego w Łodzi _
caratu, gorliwy urzędnik rosyjski, który w myśł 
zarządzeń satrapy Hurki zwracał się do swoich 
podwładnych polaków, z groźnym nakazem: so
mnoj na służbie razgowariwat' tolko po ruski”. 
Złośliwi opowiadają, że nawet żonie swojej, przy­
bywającej do urzędu-nakazyw ał: „M aniecika na 
służbie gowori tolko no oficjataom jazykie". Pan 
W andurski tak gorliwie wysługiwał się rosjanom, 
że w każdą galówkę paradował do cerkwi w mun­
durze, przy szpadzie i w orderach i na kolanach 
błagał Boga o „wielolecie” domu Romanowych. 
Dziś p. W andurski w Dyrekcji Poczt stale biada 
przed pracownikami na pogwałconą praworząd­
ność i wspomina te błogie czasy.., przy szpadzie.

Pocztowiec,

- S t O i l

Prześladowanie 
Związków Zawodowych 

na kresach
NIESŁYCHANY SKANDAL. 

ŻĄDAMY USUNIĘCIA I UKARANIA STA­
ROSTY HOROCHOWSKIEGO! II

Komendant posterunku policji gminy Be- 
resteczko, pow. Hprochowskiego, skonfisko­
wał we wsi Beresteczlko członkom Zw. Zaw. 
Rob. Roiln. legitymacje członkowskie i groził 
zaaresztowaniem tym osobom, które do Zwią­
zku będą należały. Gdy instruktor Związku 
tow. Wlęglińsiki zgłosił się na posterunek w ce­
lu interwencji wi sprawie konfiskaty legityma­
cji legalnie zarejestrowanego Związku, został 
zaaresztowany za nieposiadanie przy sobie 
dowodu osobistego (!?).

Podobno komendant posterunku policji w 
Beresiteezku, znany zresztą z  bicia ludności 
miejscowej, przyrzekł ziemianom nie dopuścić 
do rozciągnięcia działalności Związku na te­
ren gminy Beresteczko.

(Zaaresztowany tow. Węgjiński w nocy 
podczas ulewnego deszczu odprowadzony zo­
stał pieszo do Horochowa, do Starostwa, od­
dalonego od Beresteczka o 25 kilometrów.

Również w dniu 4 września 1926 został 
zaaresztowany w Komuchach, gm. Świntuchy, 
pow. Horochowskiego, tow. Józef Sanojski, 
delegat Związku Zaw. Rób. Rolnych, w ahwi- 
li, gdy wydawał legitymacje członkom Związ­
ku. Przy zaaresztowaniu oświadczono Sanoj- 
skiemu, iż Starosta Horochowski wydał pole­
cenie zaaresztowania każdego funkcjonariusza 
Związku Robotn. Rolnych.

'Najsampnzótd' Sanojskiego przetrzymano 
bez żadnej strawy trzy dni na posterunku po­
licji w Horochowie, a następnie z polecenia 
Starosty zamknięto na 14 dni aresztu. Po od­
byciu tej kary  (!) Sanojskiego odesłano do 
miejsca zamieszkania, zabraniając mu (czy do 
końca życia?) ruszać się z  miejsca.

W  fen sposób we wrześniu zostali zaare­
sztowani tow. Węgliński, Sanojiski i Romaniuk 
i skazani przez Starostę po 7 do 14 dni aresz­
tu. Nadmieniamy, iż wbrew prawu administra­
cyjne orzeczenia Starosty zostały niezwłocz­
nie wykonane, uniemożliwiając w ten sposób 
zaaresztowanym wniesienie rekursu, jak rów­
nież iż Województwo w Łucku nie bacząc na 
starania naszych towarzyszy palcem nie kiw­
nęło, aby nie dopuścić do dkandaflu.

Ponadto musimy zaznaczyć, iż w areszcie 
przy Starostwie w Horochowie panują brudy 
nie do opisania. Literalnie dziesiątki tysięcy 
owadów zamieniło ciało naszych nieszczęśli­
wych towarzyszów w jedną krwawą ranę. W 
areszcien iema ustępów i swe naturalne po­
trzeby należy załatwiać wprost w celi. Poży­
wienie składa się tylko z % funta czarnego 
chleba dziennie i niewystarczającej ilości zi­
mnej wody. Czytaliśmy pismo zaaresztowa­
nych 'towarzyszy, brzmią one jakgdyby pisane 
z lochów Ro'sji carskiej lub bolszewickiej.

Starosta, który pod swoim bokiem tole­
ruje takie piekło, nietylko powinien być zwoi-, 
niony ze służby, ale oddany pod sąd.

J. Lit.
-o :io -

Przemysłowcy prowokują 
strajk w przemyśle 

włókienniczym
Łódź, (A. W.), 1 października. Wbrew za-

powiedziom przemysłowcy zgody sw ej na ar­
bitraż rządowy nie wyrazili i odpowiedzi na 
pismo ministra Jurkiewcza nie wysłali. Zwią­
zki przemysł, zajmą jednolite stanowisko 
dopiero w poniedziałek — dziś jeszcze zazna­
czają się poważne rozbieżności zdań. Ostate­
czny termin nadesłania odpowiedzi ministe- 
■rjum upływa z dn 4 b. m. i na tę  chwilę odło­
żone zo rało  wysłanie pisma w sprawie arbi­
trażu. 1 rudno jest przewidzieć odpowiedź 
przemysłowców nie jest jednak wykluczone, 
że poszczególne związki wyślą indywidualne 
•pisma. Poszczególni członkowie zarządu są  
zdania, że arbitraż zostanie odrzucony.
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SzyhanoOTie młodzieży
akademickiej

SKANDAL Z OPŁATAMI.
( Młodzież akademicka od dwuch już zigórą 
la t toczy -walkę o zniesienie antykonstytucyj­
nych opiat akadem. i taks egzaminacyjnych. 

■ W ysiłki młodzieży nie dały dotychczas pozy­
tywnych rezultatów, gdyż stanowisko endec­
kiego Ministra Oświaty Grabskiego, było nie­
przejednane. Dziś w  okresie „sanacji moral­
nej", młodzież spodiziewała się przychylnego 
załatwienia jej słusznych postulatów. Stało się 
maczej; opłaty nietylko pozostawiono, ale 
znacznie podwyższono, aby uniemożliwić no­
wej rzeszy niezamożnej młodzieży wstęp na 
wyższe uczelnie. Mało tego, studenci ubiega­
jący się o indywidualne zwolnienia, obowią­
zani będą przedstawiać świadectwa „ubóstwa 
władzy gminnej J Urzędu Skarbowego!!!

Na takie szykanowanie niezamożnego a- 
kademika i poniżanie jego godności pozwa­
la sobie rząd „Odrodzenia moralnego".

Z, K.

Niemiecka 
młodzież pacyfistyczna 

w Warszawie
W niedzielę dnia 3 października przyjeżdża 

dość liczna wycieczka akademickiej młodzieży 
niemieckiej w liczbie 25 osób obojga pici. Najlicz­
niej reprezentowana będzie młodzież z Prus 
Wschodnich, z Królewca (21 osób), reszta z Berli­
na, Lipska i  z Wrocławia. Zabawi ta wycieczka u 
nas cały tydzień, gdyż celem jej nietylko rozryw­
ka i zwiedzanie stolicy Polski, ale szczere pra­
gnienie głębszego poznania się z najbliższymi są­
siadami, o których, jak sami piszą, mają jak naj- 
fałszywsze pojęcia, zaczerpnięte ze szkół i podrę­
czników, Prosiła więc ta  pacyfistyczna — w prze­
ważnej części socjalistyczna — młodzież, by im 
przez ten tydzień urządzić regularne wykłady z 
historji i literatury Polski, z życia gospodarczego, 
* organizacji Opieki Społecznej, ze Sztuki, Muzy­
ki i  Krajoznawstwa.

Komitet urządzający wycieczkę przychylił się 
do pragnień młodzieży niemieckiej i przez cały ty­
dzień parę godzin dziennie odbywać się będą dla 
nich odpowiednie wykłady, pokazy i -wycieczki, 
m on. do Łowicza, W  niedzielę młodzi goście bę­
dą w Operze, w poniedziałek wieczór Komitet u- 
rządza skromny raut dla bliższego zetknięcia się 
i poznania wzajemnego.

Komitet stanowi „Rada Polskich Stowarzy­
szeń Pokojowych", która składa się z delegacji: 
Polskiej Sekcji Międz. Ligi Kobiet dla Pokoju i 
Wolności; z tow. Przyjaciół Pokoju; tow. Teozo- 
fów, Jutrzenki, Kwakrów i Y. M. C. A,

Uczmy udział naszej Młodzieży Socjalistycz­
nej jest bardzo pożądany tak -w -wycieczkach, jak 
i  oprowadzaniu po stolicy, by wykorzystać spo­
sobność zbliżenia się i  zadzierzgnięcia stosunków 
na przyszłość. Komitet organizacyjny mieści się 
przy ul. Widok 26 (od 4 — 6 godz.).

Dr. B. T.
-o ;: o -

DROZYZNA.
PODWYŻSZENIE OPŁAT TELEFONICZ­

NYCH.
W  ostatnim numerze „Monitora Polskie­

go" z dinia 1 października r. b. ogłoszono roz­
porządzenie p. min. handlu i przemysłu, pod­
wyższające taryfę telefoniczną w  Warszawie 
o 25 proc. Podwyżka ta  nie ma zastosowania 
do jednorazowych opłat (instalacji telefonów, 
przeniesienia ich etc.), podwyższa natomiast 
opłaty I kategorji z 16 do 20 zł., II kat. z 21 zł. 
do 26 zł. 25 gr., wreszcie III kat. z 30 zł. do 37 
zł. 50 gr. w stosunku miesięcznym. Podwyż­
szono również o  25 proc. opłaty za abonament 
kontaktów, dodatkowych aparatów, dzwon­
ków etc. Podwyżka za m. październik wysta­
wiona jest już w rozsyłanych obecnie rachun­
kach.

-o: ro-

(Ocielenie I czas trwania służby 
wojskowe] rekrutów z poboru 

w r. 1926.
Min. Spraw Wojskowych komunikuje: Wciele­

nie rekrutów z poboru zastanie przeprowadzono 
dwukrotnie, a mianowicie: część zostanie wcielo­
na między 12 a 14 października b, r., reszta zaś, 
z wyjątkiem zaliczonych do nadkontyngenisu, mię. 
izy  17 a 19 marca 1927 r. Czas służby został usta­
nowiony dla poszczególnych rodzajów broni i służb 
w następujący sposób:

Dla piechoty, żandarmerji, taborów, oddziałów- 
»hiżby artyleryjskiej, dla służby intendentury i 
służby zdrowia 18 miesięcy bez przerwy.

Dla artylerii (* wyjątkiem artylerjd konnej) 
18 miesięcy przyczem część szeregowców zom . 
nie po upływie 12 miesięcy, urlopowanych na 
przeciąg 6 miesięcy i po upływie urlopu powołana 
automatycznie, celem dosłużenia brakujących 6-u 
miesięcy.

Dla kawalerii i artylerii konnej 25 miesięcy.
Dla czołgów, lotnictwa, baonów saperów kole. 

jowych, łączności i marynarki wojennej 24 mies.
Dla korpusu ochrony pogranicza 24 miesiące.
P o-borcrwym, którzy nie stawią się w swoic 

oddziałach w czasie międ-zy 12 a 14 października, 
liczy się czaa służby od dnia faktycznego stawie­
nia się w oddziale, Spóźniający *ię będą nadto, 
na zasadzie ait. 115 ustawy o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej, pociągani do od/powie- 
J_ialności sądowo-karnej przed sądami wojskowe-

Zjazd robotniczy na wystawie w  Filadelfji.
W związku z wystawą w Filadelfji, otwartą z racji 150 - lecia niepodległości St. Zjednoczo­

nych, odbył się zjazd organizacji robotniczych.
Rysunek przedstawia Williama Greena, prezydenta amerykańskich związków zawodowych, 

przemawiającego na zjeździć.

Przeniesienie 
bohaterskich zwłok 
tow. Jabłkowskiego
W  bieżącym roku obchodzą Socjaliści 

ziemi Kaliskiej 20-ią rocznicę rozstrzelania w 
■więzieniu kaliskiem przez władze carskie tow. 
Wojciecha Jabłkowskiego.

Byto to  w r. 1906. Organizacja bojowa P. 
P. S. urządziła dwukrotny zamach na pułkow­
nika Kellera, oraz wykonała wyrok śmierci na 
szpiegu prowokatorze Gajewskim. Tego ostat­
niego czynu dokonał z polecenia PPS. członek 
organizacji bojowej tow. Wojciech Jabłkowski. 
W yrok -wykonany został 9 listopada 1906 r. o 
godzinie 1-ej w nocy w więzieniu na Tyńcu w 
Kaliszu. — Zwłoki zakopano na temże podwó­
rzu, gdzie po dzień dzisiejszy spoczywają. — 
Miejsce oznaczono jedynie samotnym Icrza- 
ikiem róży. Gdy wyrok wykonywano Towa­
rzysz nasz nie pozwolił sobie zawiązać oczu, 
ani wiązać rąk. W  chwili egzekucji zaintono­
w ał pieśń proletarjatu, a gdy śpiewał „sędzia­
mi wtedy będziem my", gruchnęła salwa dzie­
więciu luf karabinowych, przecinając nić ży­
cia towarzysza-bohatera.

Partja nasza postanowiła już dawno prze­
nieść zwłoki bohatera z podwórza więzienne­
go na cmentarz miejski, ale dopiero w  tym 
roku zdołaliśmy przystąpić do wykonania za­
miaru. W 20-tą rocznicę urządzamy obchód ku 
czci straconego i w  dniu 7 listopada 1926 r. 
zwłoki zostaną uroczyście przeniesione na

niosła skutku. Nie wątpimy ani na chwilę, by 
Min. Kolei nie wydało odpowiednich zarządzeń w 
tej sprawie, jednak działać tu muszą zapewne inne 
tajemne siły wszechwładnej administraaji, skoro 
dotychczas sprawa ta  zalega w biurku referenta. 
Nie przebrzmiały jeszcze echa ostatnich nadużyć 
w Lwowskiej Dyrekcji Kolejowej, a znowu zrou- 
szeni jesteśmy zanotować nowe.

Dnia 21 z, m. dostawiono na plac sprzedaży 
wagon (20 ton) węgla, przeznaczonego dla opala­
nia bi-ur Dyrekcji. Niejaki p. Baron miał węgieł 
ten przewieźć do Dyrekcji Kolei, nie zwiózł on 
jednak wszystkich 20 ton do Dyrekcji, lecz wydał 
z tego 2 tony pracownikowi kolei, Kargul®, na 
asygnatę węglową, której nie oddał magazyniero­
wi, lecz pobrał na nią na następny dzień po ras 
drugi d-wtie tony węgla i odstawił je na ul. Karal- 
nicką 6, do właścicielki składu nafty, z domu Gda. 
kowiczowej, żony funkcjonariusza policji, Adama 
Sudy, co mogą poświadczyć pracownicy kolejowi: 
Sośnicki i Konopacki. Tego samego dnia o godz. 3 
po południu, gdy już nie było magazyniera na pla- 
ou, wydał pomocnik Barana z wagonu, przeznaczo­
nego dla Dyrekcji, 1 tonę węgla pracownikowi 
kolejowemu Nowickiemu, asygnaitę zaś nowu scho­
wał, by na następny dzień na nią drugi raz pobrać 
węgiel i osobie prywatnej sprzedać.

Administracja budynku dyrekcyjnego odebra­
ła, jak zwykle, węgiel bez kontroli w mniejszej 
ilości, kwitując cały wagom.

Nadmieniamy, że o powyższej kradzieży pra­
cownicy kolejowi złożyli zeznania u p. Skałiowskie- 
go, komisarza śledczego Dyrekcji, a Dyrekcja, 
miaisł z miejsca dać aresztować sprawców kradzie­
ży, pozwala w dalszym ciągu na bezkarny rabu-

cmemtarz. Na uroczystość tę  zbieram y fundu- | n6k państwowego majątku, rzekomo do czasu
sze, aby pokryć wydatki związane z podob­
nym aktem i aby mogiłę naszego towarzysza 
upiększyć nagrobkiem. Dlatego wzywamy 
W as Towarzysze, abyście zechcieli przyłączyć 
się do zebrania funduszu na powyższy cel.

Ofiary przyjmuje Administracja „Robotni­
ka".

OKR. PPS. w Kaliszu-
-o::o-

mi.

Panama w Lwowskiej 
Dyrekcji Kolejowej

Od dłuższego czasu głośna jest sprawa wiel­
kich nadużyć we Lwowskiej Dyrekcji Kolejowej 
Ostatnio w miesiącu sierpniu b. r, członkowie Wy­
działu Wykonawczego Zw. Zaw, Kolejarzy wystę­
powali na aiudjencji u pana Ministra Kolei w spra­
wie nadużyć w Dziale Administracji Mieszkalnych 
Domów Funduszowych Wydz. III Drog. D. K P 
Lwów, jednak dotychczas interwencja ta nie ©d-

I przeprowadzenia śledztwa, a tymczasem p, Baran 
głośn-o wszędzie mówi, te  się niikogo nie boi, bo 
komisarza śledczego p, Skałowskiego ma w kie- 
szeną a dyrektora Wydz Osobowego, p. Kłodttic- 
kiego, gdy go nie będzie bromił, to go usunie zc 
stanowiska.

Udaremnienie spisku 
w Oanji

Z Kopenhagi donoszą, iż przywódca chło­
pów fryzyjskich, Peterson, oskarżony o obra­
zę państwa duńskiego, będzie prawdopodob­
nie skazany na kilka miesięcy więzienia, W 
związku z tern, dzienniki donoszą o wykryciu 
spisku przeciwko państwu duńskiemu, a mia­
nowicie: W  dzień otwarcia parlamentu duń­
skiego w Kopenhadze, t. j. w dn. 20 paździer­
nika, 6.000 chłopów fryzyjskich, zorganizowa­
nych w milicję, miało wylądować w Kopenha­
dze i ogłosić dyktaturę chłopską.

—  ■ o::o---------

PRZEGLĄD PRASY
Wobec dymisji Rządu.

Jak  było do przewidzenia, prasa chjeno- 
piastowa tryumfuje z powodu dymisji Rządu 
p. Bartla, ale jak zawsze w takich razach nie 
pisze szczerze i jasno, że to  większość chje- 
no - piastowo - enpeerowa poprostu obaliła 
Rząd, lec® deklamuje o zwycięstwie „parla­
mentaryzmu", „moralności" zasady „oszczęd­
ności" i t. p. rzeczy, z  których pocichu, a kie­
dy zajdzie potrzeba to  i głośno drwią sobie 
nasze reaki. Zapomniała naraz prasa reakcyj­
na, jak jeszcze poprzedniego dnia głośno do­
magała się rozwiązania Sejmu i jakgdyby nig­
dy nic pieje hymn pochwalny na cześć tegoż 
Sejmu.

Więc „Dwugroszówka“ baje o  „moralnem 
wyprostowaniu się Sejmu" i „wielkiej manife­
stacji interesu państwowego"; więc „Kurjer 
Warszawski" w zapale woła, że Sejm wygirał 
batalję w obronie.... moralności; więc „Echo 
Warszawskie" posuwa się do twierdzenia, że 
społeczeństwo wcale nie jest przeciw Sejmo­
wi, lecz przeciwnie zachwyca się Chjeno-Pia- 
sto-enpeerem.

„Rzeczpospolita" jest pełna animuszu 
bojowego i nie obawia się nowego rządu, choć­
by był naw et z żelaza. „Nie lękamy się tego, 
bo walka tych dwóch sił, zmagających się w 
Polsce, jest prędzej czy później nieunikniona, 
a my o wynik tej walki się nie obawiamy". My 
również nie obawiamy się.

Obóz rządowy i „sanacyjny" jest powtór­
nie zaskoczony wypadkami i  jak może ratuje 
pozory zwycięstwa jeśli nie ....p. Bartla, który 
•wszak upadł, to  jego następcy.

„Epoka" (dawn. „N. K. Polski") powierza 
przyszłość decyzjom p. Prezydenta i zacho­
wuje wobec tego olimpijski spokój.

„Głos Prawdy" jest jeszcze spokojniejszy, 
ponieważ „nad zabezpieczeniem poszanowa­
nia dla decyzji Głowy Państwa czuwa tym ra­
zem Komendant".

„Kurjer Poranny" podtrzymuje żądanie 
rozwiązania Sejmu:

„Ponieważ Sejm dobrowolnie ustąpić sic 
chce, a głosowanie ostatnie nad wnioskiem 
Rudzińskiego dowiodło tego manifestacyjnie, 
musi być do ustąpienia zmuszony przez rząd 
rowy powodujący dekret Prezydenta o roz­
wiązaniu izb i o nowych wyborach. Wszyst­
kie inne półśrodki — w rodzaju pomysłu dru­
giego rządu neutralnego i kompromisowego, 
któryby próbował wykompromisować nowemi 
ustępstwami na rzecz prawicy skreślone z 
prowizorjum miljony, są pomysłami mogącemi 
mieć bardzo zgubne następstwa".
„Nasz Przegląd" zwraca uwagę:

„Można było nie wszczynać walki o dwu 
ministrów, ale rozpocząwszy ją, nie wolno by­
ło zapominać, czem byłoby ustępstwo rządu. 
Formalnie zwycięstwem Sejmu w walce o 
Konstytucję i prawa parlamentu, ale faktycz­
nie — dzięki rządowi, który dał reakcji spo­
sobność wystąpienia w roli obrońców demo­
kracji — oznacza to uwieńczony powodze­
niem pierwszy kontratak reakcji na szańce o- 
bozu majowego",

B.
-o::o-

Otwarcie międzynarodowego kongresu policylnego w  Berlinie

Dziwaczne pomysły!
Agencja Miejska donosi:
Celem „uporządkowania" ruchu ulicznego w 

najbliższej przyszłości wprowadzony ma być na 
szeregu ulic ruch „jednostronny", a mianowicie: 
1) na ulicy Wierzbowej ruch będzie się odbywał 
jedynie od Placu Saskiego w kierunku Placu Tea­
tralnego, 2) na ulicach Nowosenatorskiej i Trębac­
kiej od Placu Teatralnego do Krakowskiego 
Przedmieścia, na ulicy Trębackiej od Wierzbowej 
do Krakowskiego Przedmieścia, na ulicy Chmielnej 
ruch jednostronny będzie się odbywał od ulicy 
Wielkiej do Nowego Światu, ruch jednostronny w 
przeciwnym kierunku będzie się odbywał od No­
wego Światu ulicami: Warecką, Sienkiewicza do 
Wielkiej, względnie Świętokrzyskiej do Marszał­
kowskiej, na ulicy Ossolińskich ruch tylko w kie­
runku z Krakowskiego Przedmieścia do Wierzbo­
wej.

Nadto wprowadza się ruch okrężny na Pla­
cach: Teatralnym — ruch odbywa 6ię tylko prawą 
stroną, skwerki zawsze muszą być po stronie od 
kierunku lewej. Wjeżdżający od ulicy Wierzbowej 
będą również musieli objechać przylegający skwe­
rek. Na Placu Napoleona ruch tylko po prawej 
stronie, wyjeżdżający z bocznych uEc zawsze 
skręcają w prawo, 3) Na Placu Saskim wjazd od 
strony Krakowskiego Przedmieścia tylko przez u- 
licę Ossolińskich, na ulicę Królewską od Placu 
Małachowskiego do Krakowskiego Przedmieścia 
wjazd tylko od strony Placu Małachowskiego. W 
punktach, gdzie rozpoczyna się ruch jednostronny 
będą umieszczone tablice ostrzegawcze, a przez 
parę pierwszych dni będą stały posterunki poli­
cyjne. W przeciągu paru dni nastąpi opublikowa­
nie rozporządzenia o ruchu jednostronnym.

Za nieprzestrzeganie tego przepisu będą wy­
mierzane kary doraźne. Ściśle jednostronny ruch 
zostanie zastosowany przy skwerach koło pomni­
ka Mickiewicza i Hoovera wyjeżdżający z ulicy 
Trębackiej i Bednarskiej muszą skręcać tylko w 
prawo.

Jeżeli wiadomość powyższa jest ścisła, to 
mielibyśmy do czynienia nie z „uporządkowa­
niem" ruchu ulicznego, lecz z anarchją uliczną, z 
którą nikt sobie nie da rady. Dlaczego np. na ul. 
Wierzbowej wolno się „ruszać" tylko w kierun­
ku PI. Teatralnego, a nie odwrotnie — tego nikt 
zrozumie. Wogóle ten nadmiar pomysłów uregulo­
wania ruchu Warszawy tworzy tylko zamęt nie- 
potrzebny. Czy rzeczywiście niema ważniejszych 

I spraw i potrzeb?
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Nareszcie przeniesieni 
w stan spoczynku

B. prokurator Sądu O kręgowego w  W il­
nie, ostatnio w ice-prezes Sądu O kręgowego w  
Łucku, W ładysław  H ołow nia — zosta ł prze­
niesiony z dn, 15 b. m. w  stan spoczynku. 
(PAT.).

V
Prokurator Sądu A pelacyjnego w e Lw o­

w ie, Tadeusz Malina, został zawiadom iony  
pismem M inistra Sprawiedliw ości, z dn. 21-go 
w rześnia r. b. o przeniesieniu z urzędu w stan  
spoczynku. (PAT.),

Jak władze
opieKujq sie szkolnictwem

pod Warszawą
W czasach, gdy już chyba wszyscy zrozumieli 

fetoaieczność (nauczania dzieci w szkołach, dzieją 
się rzeczy, którychby się nie powstydził słytnuy 
opiekun szkolnictwa, Apuchtin. Gdy po kilku la­
tach uciążliwe!) a pełnej przeszkód pracy udało się 
nauczycielstwiu podnieść oświatę na tyle, te  obo­
wiązkowe nauczanie 6tało się wykonalne — wte­
dy władze państwowe i samorządowe, me tylko, że 
nie ułatwiają pracy oświatowej, leoz hamują ją, 
uważając ją widocznie za piąte koło u wozu Sto­
sunki talkie, gdzie w  obronie sulkoły staje nauczy­
cielstwo i  ludność, a z drugiej stromy p-zeciwko 
szkole — władze, panują w powiecie Warszaw­
skim, w podmiejskiej gminie Blizoe. W tetj to sław­
nej gminie, znanej z tego, że posiada wielką ilość 
zamożnych ogrodników i .gospodarzy (w tern 7 fol­
warków), dbają o szkoły, jak o rzecz, która może 
istnieć, ale niekoniecznie W gminie Bliznę jest 
7 szkół o 15 klasach. Większa część izb na (ldasy 
jest odmajmowaaa od gospodarzy, Wszystkie zaś 
aakoły wymagają natychmiastowego remontu i  od­
nowienia, których pomimo Ubliżającej się zimy i 
ubiegłych wakacji, wykonać nie było można, gdyż 
Urząd gminny, ani Starostwo, „nie miało" pienię­
dzy.

Zaznaczyć nalelży, że pieniądze na remont 1 
odnowienie sal szkolnych były w budżecie gmin­
nym w sumie 600 zł. (wyraźnie sześćset zł. na 
15 sal szk.) przew-dziane, ale i tai drobnej sumy 
nie wypłacona W 'budżecie gminnym pnzetznaczo- 
no ma utrzymanie 7 szkół 7677 z ł, z czego wypła­
cono dotychczas w ciągu 9 miesięcy zaledwie 1365 
z ł ,  co stanowi 18% budżetu szkolnego. Te 18% 
są dowodem, jak wjad.zc dbają <> szkoły Dzięki 
tej „troskliwiej opiece", około 1500 dzieci zmu­
szone są uczyć się w salach brudnych, mieodnawiio. 
nych, rw których niejednokrotnie przecieka przez 
dach, a dmeci w braku ławek zmuszone >są stać 
fw jednej np. iszkotle brak ławek dla 40 dzieci'). 
Dozór szkolny igm. Bliznę wszelkiemi siłami sta­
rał się o  zdobycie choć części (pieniędzy ma doko­
nanie (niezbędnych remontów, lecz w Urzędzie 
gm. dyszał odpowiedź zawsze jednakową: pienię­
dzy ma szkoły niema. Zwracano się kilkakrotnie 
do p. starosty Gkulicza o teterewencję, przedsta­
wiając mu rozpaczliwy stan szkół, usłyszano jed­
nak zawsze odpowiedź wymijającą, albo wcale 
odpowiedzi nie ibyło.

Dozór Szkolny w  dn, 6 z. m, zwołał w  tej spra­
wie zebranie wszystkich opiek szkolnych, na któ­
rych uchwalono protest przeciwko podobnemu 
traktowaniu szkół, oraz postanowiono wysłać de­
legację oo Kuratora i  Ministra Spr. Werwtn o  w p ły ­
nięcie na Starostwo i Urząd gminny, aby nie za­
trzymywały pieniędzy, przeznaczonych dla szlkół 

Jak Urząd gminy Bliznę traktuje szkoły, świad­
czy takt, te  mietylko starczyło pienięidzy na wy­
konanie budżetu gminnego (oprócz szkolnego), ale 
kupiono jeszcze maszynę do pisania za około 800 
zł., uważając, że maszyna do pisania jest ważniej-* 
®zą, niż odnowienie i  remont sal szkolnych.

Obserwator,

Napad na pos. Okonia
W czoraj o godz. 10-ej w iecz., na prze­

chodzącego przez ulicę N ow y Świat, posła ks. 
Okonia napadło kilku m ężczyzn, z których  
jeden uderzył go laską w  g łow ę. Napastnicy  
zbiegli. P ogotow ie odw iozło ks. Okonia do 
szpitala, albowiem  rana na g łow ie okazała się  
dość bolesna. Tło napadu nie wyjaśnione.

Z  OSTATNIEJ CHWILI

KRONIKA 
POLITYCZNA.

UMiOWA HANDLOWA Z NIEMCAMI.
Jak się  dowiadujemy Min. Spraw Zagra­

nicznych zajęte jest w  tej chw ili opracow a­
niem  dalsizych punktów, dotyczących  zaw ar­
cia um owy handlowej z  Niemcami. K onferen­
cje m iały się rozpocząć w  dniu 28 września, 
zosta ły  jedmaikże odroczone. Przewiduje się 
w znow ien ie w  przeciągu (krótkiego czasu.

CZESCY DZIENNIKARZE REWIZYTUJĄ 
POLSKĄ PRASĘ.

W  poniedziałek dn. 4 października o  godz. 
7-ej rano przybywa do W arszawy w ycieczka  
dziennikarzy czesko-słow ackich  w  liczbie 23 
osób, aby rew izytow ać prasę polską, goszczą­
cą w  Pradze w  czasie zlotu sokolskiego.

P o  dwudniowym  pobycie w  W arszawie 
goście wyjadą d o  Łodzi i  Poznania.

POSEŁ WYSOCKI W WARSZAWIE.
Poseł polski w Sztokholmie p. Wysocki przy­

był do Warszawy w sprawach służbowych,

ROBOTY MELIORACYJNE.
Dn 29 września r. ib, odbyła się pod przewod­

nictwem ministra Reform Rolnych, p. Staniewicza, 
konferencja (przedstawicieli zainteresowanych mi- 
nisterjów i urzędów w  sprawach, związanych z za- 
mierzonem podjęciem robót meljoracyjnych w  naj­
bliższych okolicach W arszawy.

Wyłoniono specjalną komisję, tkóra pod prze­
wodnictwem woj. Sołtana i  przy współudziale prof, 
pro! Ponikowskiego i  Skotnickiego, oraz przed­
stawicieli odnośnych Ministerjów, objąć ma wy­
konanie całośai tych robót (PAT.).

»**
*

W dniu 25 b. m odbyła się w Min Oświaty 
konferencja rektorów szkół akademickich p .d  
przewodnictwem p, ministra A  Sujkowskiego 

Przedmiotem konferencji były podanie przez 
p ministra pod obrady sprawy ogólne szkolnictwa 
akademickiego, dotyczące doskonalenia zarówno 
jego strony naukowej, ijak administracyjno - gospo­
darczej w związku z koniecznością zachowania 
daleko posuniętych (oszczędności.

Przesilenie
Późną nocą otrzymaliśmy wiadomość, 

iż w skład gabinetu, tworzonego przez 
Marszałka Piłsudskiego, nie wejdzie do­
tychczasowy Premjer, p. Bartel.

 _

OszcządnoSci we Francji 
powodem niezadowolenia

Paryż, (A. W.), 1 października. Protesty  
samorządów prowincjonalnych przeciw  re­
strykcjom oszczędnościow ym  iPoincarego W 
sądow nictw ie i  administracji nie odnoszą sku­
tku. Mimo rezolucji uchwalonej na w iecu  par­
lam entarzystów  i podpisanej przez 300 osób 
w reszcie mimo przyjęcia deputacji tego w iecu  
przez Poincarego, w szystk ie żądania zebra­
nych zostały odrzucone. Poincare odm owę 
sw ą m otywuje tem, że  ustępliw ość rządu mo­
głaby w yw rócić cały jego dotychczasow y pro­
gram. Zapowiedział on, że po zwołaniu parla­
mentu w szyscy będą mieli sposobność w ypo­
w iedzenia się. Przedtem  program rządow y  
musi b yć bezw zględnie przeprowadzony.

Rokowania 
między Chamberlainem 

a Mussollnim
Londyn, 1 października. (PAT). „W est­

minster G azette" donosi: podsekretarz stanu 
w łosk iego M. S. Z. Grandi, ośw iadczył, iż ro­
kowania m iędzy Chamberlainem a Mussoli- 
nim nie d otyczyły  sprawy Tangeru, lecz o w ie­
le ważniejszych kwestjji. Dzienniki angielskie 
komentują te słow a w  tym sensie, że M usso­
lini dąży do utw orzenia przymierza pom iędzy  
W łochami, Grecją, Rumun ją i Buligarją, skie­
rowanego przeciw ko Jugosławji. Przym ierze 
to um ożliw iłoby W łochom  utrzymanie rów no­
wagi na morzu śródziem nem  w obec Francji, 
Angielska polityka zagraniczna pozostaw i 
M ussoliniemu wolną rękę na Bałkanach, wza- 
mian za co M ussolini ma dać gwarancję, że w  
zachodniej części morza Śródziemnego, którą  
interesuje się  Anglja, W łochy ibędą prowadzi­
ły  p olitykę w strzem ięźliwości.

Z powodu spóźnionej pory, nie mogli­
śmy wiadomości tej sprawdzić u źródła.

Ponadto zakomunikowano nam, iż 
także p. Raczyński przestaje wchodzić w 
rachubę jako minister rolnictwa w nowym 
gabinecie.

*  *  
*

Aparaty radiofoniczne 
w pociągach

W czoraj na linji W arszaw a-Skierniew ice 
odbyły się  próby z aparatem  odbiorczym ra- 
djofoniczmpm, ustawionym  w wagonie osobo­
wym. Próby w ykazały potrzebę przeprowa­
dzenia pew nych zm ian w  aparacie, k tóre w  
najbliższym czasie zostaną uskutecznione. J e ­
żeli ponow ne próby dadzą wynik zadow ala­
jący, w ów czas Min. Komunikacji przystąpi 
n iezw łocznie d o  ustawiania aparatów radjofo- 
nicznych w  wagonach pociągów  osobowych.

Dnia 30 września r. fo„ o godz. 11 r. w  gma- 
cihu Min Sprawiedliwości, prof, Makowski otwo­
rzył Radę Prawniczą

Po Ukonstytuowaniu przewidzianych w regu­
laminie siedmiu komisji Rady Prawniczej, Minister 
Sprawiedliwości powołał na jej wiice-prezesa p 
Prezesa Prokuratorii Generalnej, Bukowieckiego, 
oraz przewodniczących sekcji: pp. prof. Jawor­
skiego., prof. Lutostańskiego, prof, Krzywickiego, 
prof. Starzyńskiego, Prezesa Sądu Najwyższego 
Pohoreckiego, Prezesa Najwyższego Sądu Wojsko­
wego Gen, Krzemińskiego i  wice-min. Skarbu Mar­
kowskiego.

Dnia 1 października o godz 11 rano odbyło 
się w gabinecie Ministra Sprawiedliwości posie­
dzenie wymienionych wyżej przewodniczących ko­
misji, na którem omówiono szczegóły pracy w po­
szczególnych komisjach, podzielono pomiędzy ko­
misje nadesłane dotąd do zaopiniowania przez Ra­
dę Prawniczą projekty .(jest ich dotychczas 13) oraz 
•ustalon o terminy ilch zaopimjowania, po ozem po­
szczególne komisje przystąpiły ddo pracy. (PAT.).

Represje wobec oficerów 
w Hiszpanji

Madryt, (A. W.), 1 października. W edług  
doniesień prasy na podstaw ie wojennego po­
stępow ania sądow ego zostało  zdegradowa­
nych 4-ch pułkowników, trzech  ippułkownii- 
ków , 12 majorów, 18 kapitanów  i 5 poruczni­
k ó w  z  korpusu artyłerji, k tóry  brał udział w
ruchu rewolucyjnym.

Min. Zaleski 
i min. Ninczxz w Paryżu

Paryż, 1 października. (PAT). —  Briand 
przyjął m inistra Zaleskiego i ministra Ninczi- 
cza, których następnie zatrzym ał na śniada­
niu.

Nowa ofiara zbrodni
bandyty Zielińskiego
W  szpitalu D zieciątka Jezu s zm arł 35-let- 

nł W ładysław  Fełiksiak, roinik, m ieszkaniec  
Nowej Wsi, gm. Czerska. Jak  w iadom o z  28 
na 29 ub. m. w  n ocy  na drodze m iędzy Tarczy­
nem  a Grójcem Fełifcsiak b y ł napadnięty przez  
bandytę Zielińskiego, k tóry zrabow ał mu 70 zł. 
zegarek  oraz buty, następnie zaś na w szczęty  
alarm p rzez Feliksiaka, zranił go  ciężko w y­
strzałem  z  rew olw eru  w  (klatkę piersiową.

Obław na ZlellfisKiego
W  czw artek, 30 września zakończono o- 

h ław ę na bandytę Zielińskiego. W  obław ie tej 
w zię ło  udział ok o ło  700 policjantów. Obława  
trwała 3 dni. Pociągnęła ona za  sobą 5 ofiar, 
w  tejj liczbie 2 policjantów  a kosztow ała  skarb  
państw a znaczną kw otę, nie spow odow ała je­
dnak ujęcia Zielińskiego. Reklam owanie nato­
m iast całej obław y b y ło  aż nadto hałaśliw e.

Bieg uliczny
Młodzieży Robotniczej
W DNIU ŚWIĘTA MŁODZIEŻY 10-go  

PAŹDZIERNIKA.
Poniżej podajem y regulamin biegu u licz­

nego m łodzieży robotniczej, który odbędzie 
się 10-go października w  „Dniu Święta Mło- 
dzieży Robotniczej".

1) Trasa biegu w ynosi 3.150 m etrów  i 
przedstaw ia się, jak poniżej; boisko „Skry", 
Okopowa, Leszno, Żelazna, W olność, O ko­
powa, boisko „Skry" (dwa okrążenia).

2) Do biegu stanąć m oże każdy m łodo­
ciany robotnik stow arzyszony lub nie, za­
kw alifikow any przez kom isję lekarską.

3) Strój obowiązujący: obuw ie dowolne, 
spodenki i koszulki sportow e.

4) Każdy zawodnik otrzym uje numer w e- 
dług kolejności zapisów . Na starcie u staw ie­
ni są w edług kolejności num erów.

5) Bieg w ygryw a jednostkow o zaw od­
nik, który p ierw szy przebiegnie w yżej w y­
m ienioną trasę; drużynowo —  zesp ół zdoby­
w ający najwięcej punktów.

6) Ilość punktów  uzależnia się od ilości 
zapisanych tak, by zaw odnik p ierw szy otrzy­
m ał ty le punktów  w iele  było startujących; 
drugi —  to samo mniej 1; trzeci —  to samo 
mniej 2 i t. p.

7) Nagrodę otrzymają zaw odnicy indyw i­
dualnie, oraz kluby, które zdobędą najwięcej 
punktów  przez zaw odników , dobiegających  
do m ety w  ciągu 18 minut.

8) W szystk ie orzeczenia komisji sę ­
dziow skiej są n ieodw ołalne i stanow cze.

9) Zbiórka zaw odników  w  lokalu  koła  
„Powązki" T. U. R., przy ul. Dzielnej Nr. 95, 
punktualnie o godz. 1 pp. Start o godz. 1 
m. 30.

10) Zapisy na bieg do dnia 5-go paździer­
nika w  sekretariacie T. U. R. (Al. Jerozolim ­
skie 6, I piętro) od godz. 5 —  7 codziennie.

Prasa polska
u p. Zaleskiego

Paryż, 1 października. (PAT.). Min. 
Zaleski przyjął rano redaktorów  miejsco­
wej prasy polskiej: pp. Lubieńskiego, Ma- 
lessen, Thena, W łoszczewskiego i tow. 
Hieronimkę, przedstaw iciela Tow. Pracy 
Kulturalnej na wychodźtwie, którym  
przedstaw ił stosunek rządu do spraw  emi­
gracyjnych. M inister zapewnił, że uczyni 
w szystko ku zadowoleniu potrzeb wy- 
chodźtwa. Na porządku dziennym stoi 
spraw a powiększenia ilości placów ek kon­
sularnych i polepszenie warunków  funk­
cjonowania placów ek istniejących. Mini­
ster wyraził tow. Hieronimce wdzięczność 
za pełne poświęcenia zajęcie się spraw a­
mi wychodźtwa.

W południe M inister spędził dłuższy 
czas w Min. Spr. Zagr., gdzie konferował 
najpierw  z Filipem Berthelot a następnie 
z Min. Briandem, poczem odjechał do 
W arszawy.

Echa napadu na procesję 
polską w Kownie

Kowno, 1 października. (PAT.). Szef 
I'policji kowieńskiej złożył w Min. Spraw. 

W ewn. raport o niedzielnych ekscesach w 
katedrze Św. Trójcy. R aport ten  stw ier­
dza, że pierwsi napadli w kościele na Po­
laków, niosących chorągwie, dwaj studen­
ci litew scy i jeden szaulis, dając w ten 
sposób hasło do ogólnego a taku  reszty  bo­
jówek, znajdujących się w  katedrze, na 
rzesze Polaków. Mimo tego urzędowego 
stw ierdzenia winy litewskiej, urzędowa 
„Lietuva" uważa, że Polacy chcieli nadać 
procesji charak te r polityczny, i że to u- 
raziło narodow e uczucia litewskie. W e­
dług dotychczasowych obliczeń, podczas 
napadu 500 osób zostało poranionych i po­
kaleczonych przez Litwinów.

Spraw a ma być oddana do sądu.

W Gdańsku
Gdańsk, 1 października. (PAT.). P re­

zydent senatu Sahm, zwrócił się do partji 
narodow o - niemieckiej, jako do najsilniej­
szego stronnictw a opozycyjnego z propo­
zycja utw orzenia nowego Senatu. Dziś

odbyły się w .tej sprawie pierwsze narady 
między przywódcami nacjonalistów a p re­
zydentem  Senatu.

Wycieczka dziennikarzy 
czechosłowackich

Lwów, (A. W.), 1 października. Dziś rano 
wycieczka dziennikarzy czechosłowackich 
wyiechafa do Borysławia w towarzystwie ko- 
l £  ) n arZy ^  Lwowa. Na dworcu po- i 
zegnał gosca wice-prezes syndykatu dziennika­
rzy redaktor Roile. Goście zwiedzą kopalnie 

alty i państwową rafinerję w Drohobyczu, 
oczem popołudniu powracają do Lwowa 

skąd udają ,się przez Wołyń do Wilna.

Wykolejenie pociągu
a T<?oUÓ’ 1 Października. (PAT.). Dziś o  

godz. 12 w południe pociąg towarowy,
idący z dworca toruńskiego na przedm ie­
ście m iasta przy przejeżdżaniu przez most 
kolejowy na Wiśle, uległ wykolejeniu. Pa­
rowóz, tender i wóz służbowy zjechały z  
szyn. Spowodowało to kilkogodzinna 
przendtf w komunikacji.

Jeden ze zbiegłych lotnlKSw 
lilewsKich został ujęty

Pisma gdańskie donoszą, że dwoi) lotnicy ft- 
tiewscy, Miltakiis i Hojdrlkaa, którzy niedawno u- 
oiekli z twierdzy w Modlinie, gdzie byli interno­
wani, .przybyli do Królewca

Ze źródeł miarodajnych komunikują, że Jeden 
z lotników, a mianowicie kapral jednoroczny Gre­
gorius Hejdrikaa, został ujęty przez władze pol­
skie i internowany .z powrotem w Modlinie Prze­
ciw winnym ucieczki wdrożono śledztwo. (PAT.). 

 _

Wiadomości telegraficzne
— Była przedstawicielka dyplomatyczna w 

Norwegji Kołłątaj została zamianowana posłem w 
Meksyku.

Z Paryża donoszą, iż na posiedzeniu Rady 
Ministrów prezydent Doumergue podpisał dekre­
ty, znoszące, w związku z reformą administracji 
państwowej i sądownictwa, 92 urzędy hipoteczne,
2 d y re k c je  c e ł o ra z  1700 s ta n o w isk  w  p o szczeg ó l- 
nych  u rz ęd a ch  a d m in is tracy jn o -fin an so w y ch .

—Z Teheranu donoszą: Na szacha dokonany 
został nowy zamach. Źródeł zamachu policja per­
ska dopatruje się najwidoczniej w najbliższem o- 
toczeniu władcy Persji, przeprowadzone tam bo­
wiem zostały liczne aresztowania. Aresztowania 
objęły także wielu oficerów pułku przybocznego 
szacha.

— Komisja wojewódzka do badania cen uata- 
liła, iż w  ciągu września koszta utrzymania w Po­
znaniu wzrosły o 0 ,40% .

— Z Moskwy donoszą, iż Trocki otrzyma, ja­
ko przewodniczący głównego komitetu koncesji, 
dłuższy urlop. Tymczasowe pełnienie obowiąz­
ków Prezesa Gławkonieceiskoima otrzymuje Kwi- 
ryng.

— W dniu wczorajszym otwarta została ko- 
miufflikadja powietrzna pomiędzy Łodzią, Warsza­
wą i Krakowem

Paryski ,,Le Journal" donosi z Maison La- 
ffitte, ilż argemtyóozyk Etchegein pobił na łodzi 
motorowej „Sadi 3" światowy rekord szybkości, 
osiągając ma godzinę 102 i  pół klan. Poprzedni re­
kord wynosił 99 U™,

— Biuro Wolf ta donosi: W wykonaniu umowy 
wznowione zostały wazora/j rokowania o zawarcie 
układu handlowego między delegacją niemiecką i  
czechosłowacką. Delegaci zakomunikowali sdbie 
obustronne postulaty w sprawie taryfy celnej.

— Z Pragi donoszą, 2ż dozorca kolejowy za­
trzymał żołnierza 22 p, p. czecbosłowackieji, który 
wraz z drugim żołnierzem przygotowywał zamach 
na linji kolejowej Lilborzec — Pardubice Zamach 
w ten sposób został uni em ożliwiony.

^i ^on0lSzą, id kontyngent wwozowy 
węgla polskiego do Czechosłowacji, ustalony w u- 
mowde polsko - czechosłowackiej na 60 tys. ton 
miesięcznie, zmniejszany następnie przez Czecho­
słowację w drodze retorsyjnej do 32 ty* tan został 
na październik przywrócony w całej rozciągłiości\

Do Londynu przyjechał wczoraj Allan Cob- 
ham, witany uroczyście

- Do Krakowa przybyła wczoraj) wycdeczkai 
Kongresu Międzynarodowego prawa autorskiego w 
liczbie 25 osób.

— Wellington Koo został mianowany mini­
strem Spraw Zagr. Chin na miejsce Tsai-Ting-Ka- 
na. Pozatem Wellington Koo pełni obowiązki pro. 
zesa Rady Ministrów,

— W Rio de Janeiro w  cyrku lew zaiatakował 
pogromcę. Kilka osób, śpiesząc z pomocą po­
gromcy, dało szereg strzałów z rewolwerów. Po­
gromca został wprawdzie uratowany, ale równo­
cześnie ciężko raniony .kulą rewolwerową. Zbłą­
kane kule raniły 10 osób.

Księgarnia Robotnicza, Warszawa, ul. Wa- 
recka 9, otrzymała na skład główuys

ROBERT OWEN 
WIELKI PRZYJACIEL LUDZKOŚCI.

Napisała M. O r s e 11L 
Cena 40 groszy.
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Listy do Redakcji.
Oszustwo czumowców.

Szanowni Towarzysze!
W jednym z numerów „Głosu Pracy" z 

dn:a 12 września r. b. została zamieszczona z 
mo:rn podpisem, (korespondencja p. t. „Repre­
sje postrajkowe w Grudziądzu", zawierająca 
ustępy, k tó ry ch  ja nie pisałeim. Usitępy te do­
tyczą krytyki postępowania Zarządu Główne­
go Związku pracowników instytucji użytecz­
ności publicznej w Polsce, w czasie i po straj­
ku w Grudziądzu. Ustępy te  brzmią, jaik na­
stępuje: „i wreszcie socjalugoda z Zarządu 
Głównego Związku prac. inst. użyt. publ. w 
Pofece, która nie kwapiła się mimo szumnych 
obiecanek z wystąpieniem czynnem w obro­
nie strajkujących. Każdy swoje z tęj dobranej 
kompanji dołożył i walka została złamana . 
Dtzisiaj już wiemy, co sądzić o ugodowej więk­
szości Zarządu Głównego —‘ godnych kompa­
nów Ch. D. i N. P. R„ rozfoijaczy ruchu robo­
tniczego".

Niniejszym oświadczam, że powyżej przy­
toczonych ustępów ja nie pisałem i stw ier­
dzam kategorycznie, że korespondencja moja 
została pnzez Redakcję „Głosu Pracy" zniek­
ształcona w sposób, niezgodny z prawdą.

Szymkowski Józei 
Przewodn. Oddziału Grudziądzk.

Zw, prac. inst. uźyt. publ. w Polsce, 
W arszawa, dn. 30 w rześnia 1926 r.

Piętnujemy niesłychany fakt sfałszowania 
przez oragn Czumowców „Głos Pracy" nade­
słanej korespondencji — jest to fakt w życiu 
dziennikarskim wprost nie spotykany. (Red-)

Z sądów .
29 sołtysów poszkodowanych.

15 marca 1926 r. przed Sądem Okręgowym 
Warszawskim, na sesji wyjazdowej w Łowiczu 
stanęło 3 urzędników Urzędu Skarbowego w So­
chaczewie, oskarżonych o sprzeniewierzenie po­
wierzonych im z tytułu urzędu sum pieniężnych 
Oskarżonymi byli: Czesław Stefański, Józef Ce­
gielski i Stefan Domański. Poszkodowanymi w tej 
sprawne stało się 29 sołtysów wsi ipow. socha-czew- 
skiego, którzy zehrane od włościan podatki wpła­
cili wyżej wymienionym urzędnikom, nie pobiera­
jąc od nich pokwitowania. SteiaA&ki jednocześnie 
oskarżony był o kradzież, o świadome zniszczenie 
dokumentowi, o podrobienie dokumentów. Brał on 
przytem udział w 27 sprzeniewierzeniach.

Cegielski i Stefański do winy się przyznali, 
Domański się nie iprzyznał.

Po zbadaniu wszystkich sołtysów, Sąd Okrę- 
gowy skazał Cegielskiego i Domańskiego z art 
578 ąz. III i 53 k. k. na 1% roku domu poprawy 
z pozbawieniem praw, Stefańskiego zaś na 2 lata 
domu poprawy.

Od wyroku tego Cegielski i Domański apelo­
wali. Wczoraj Sąd Apelacyjny w Warszawie, w o- 
sobach sędziego Żarskiego, Alchimowicza i Racz- 
kiewicza, po rozpatrzeniu sprawy i  przesłuchaniu 
niektórych świadków, doszedł do wniosku, że Ce­
gielski i Domański dopuścili się zwykłego przy­
właszczenia, nie zaś .przywłaszczenia sum rządo­
wych Sołtysi obowiązani byli pobierać pokwito­
wanie za wpłacone pieniądze} C i D. przyjmowali 
je nie >z tytułu swego urzędowania, lecz w zastęp­
stwie zbyt zajętego kasljera.

Domańskiego skazano z  art. 458 na 4 miesiące 
więzienia, z naliczeniem 4 m. aresztu prewencyj­
nego, uznając jednocześnie, iż karę odcierpiał.

Cegielskiemu Sąd wyrok zatwierdził, zmienia­
jąc tylko dom poprawy na więzienie i nie pozba­
wiając go praw

Rodziny Cegielskiego f Stefańskiego pokryły 
•traty, jakie urząd poniósł, dzięki sprzeniewierze­
niom oskarżonych.

Niedoszły zabójca własnej narzeczonej.

Mieczysław Zaremba został przed kilku mie­
siącami skazany przez Sąd Okręgowy w Warsza­
wie z art, 458 na 3 lata więzienia za usiłowanie 
pozbawienia żyoia narzeczona} swej Janiny Mi­
chalik ówny Powodem dramatu była zadrość.

Sąd Apelacyjny zmniejszy! kairę do 1 roku, 
zaliczając aa poczet ikary 7 m. więzienia prewen­
cyjnego.

O wznowienie procesu Bispinga.

Wczoraj upłynął termin ostatni wniesienia 
Skargi kasacyjnej na wyrok Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie w sprawie zabójcy Diuckiego — Jana 
Bispinga, skazanego na 4 lata c. więzienia.

Skargę tę złożyfli do Sądu Najwyższego w  dniu 
wczorajszym ad w żegilewicz i Rynnowicz. Obro­
na. powołując się na szereg uchybień procedural­
nych w u z a s a d n ie n iu  wyroku prosi o uchylenie 
wyroku i rozpatrzenie ponownie uprawy.

Urząd prokuratorski dotychczas nie wmłóri 
skargi, domagaiąoełj się zwiększenia kary. I. K.

PROCES O ZABÓJSTWO CHOREJ SIOSTRY 
WE LWOWIE.

Przed sądem p n ry s ię^ o h  we Lwowie 
rozpoczęła się rozprawa przeciw Wincentemu 
Achtowi, słuchaczowi politechniki, który w 
maju bieżącego rołku zastrzelił z rewolweru 
siostrę swą Wandę, skrzypaczkę-wdrtuozkę, 
która rozchorowała się na pomieszanie zmy­
słów. Wincenty Acht, nie .motgąc patrzeć na 
cierpienia siostry i rozjpacz rodziny, pragnąc 
skrócić męki niestzczęśliweij, odebrał jej życie. 
Rozprawa .potrwa dwa dni.

Czasopisma nadesłane
„The Polish Economist", informacyjny mie. 

ręcznik gospodarczy o Polsce w języku angiel­
skim Ukazał się zeszyt 4-ty tego miesięcznika 
p objętości 58 stronic.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

Z POW. OLKUSKIEGO.
Zgromadzenia tow, posła J, Kwapińskiego.
Staraniem miejscowego komitetu partyjnego 

odbyły się Zgromadzenia: w sobotę 11 września
o godz. 12 w południe w Olkuszu; w Ogrodzieńco 
w niedzielę o godz 12 w połą w Pilicy o godz, 2 
po poi. i w Sławniowie o godz. 4 po p  ł.

W poniedziałek o godz. 5 po poł, odbyło się 
zgromadzenie w Wolbromiu; we wtorek w Bole­
sławiu. Na wszystkich zgromadzeniach towi. J- 
Kw.aipiński referował sytuację polityczno .  gospo­
darczą oraz stosunek PPS do rządu p. Bartla.

WILCZYN (pow. Słupecki).
W dmi/u 26.IX b. r. staraniem Z. Z. Rob. Rola. 

oddz, konińskiego został zwołany wiec w Wilczy­
nie 'pow. Słupecki

Pomimo niepogody, na wiec przybyło około 
2000 robotników rolnych. Wiec zagaił tow. Kas­
przyk z Kleczewa, potem zabrał głos tow, Miko­
łajewski, sekretarz Z. Z. R, R. z Konina, który 
omówił obecną sytuację polityczną. Następnie 
przemawiał tow. Dziemiński, który w ostrych sło­
wach napiętnował szkodliwą działalność .obszar­
ników. Zebrani wysluchalli mówców z zaintereso­
wani om, wznosząc okrzyki na cześć PPS i  Z. Z. 
R. R., poczem przyjęli przedłożoną rezolucję po­
lityczną,

W końcu zabrał głos tow. Mikołajewski, mó­
wiąc o znaczeniu 25-lecia Międzynarodówki Za­
wodowej, poczem zebrami przyjęli rezolucję Kom- 
Cent. Zw, Zawodowych,

ROZWADÓW NAD SANEM.
Dnia 26 września odbył się pierwszy wiec P. 

P. S. w Rozwadowie n/Sanem. Zagaił wiec tow. 
Skoczek, poczem obszerne przemówienie wygłosił 
tow. poseł Niski, który przemawiał z balkonu do 
przeszło 600 zgromadzonych osób na rynku. Wy- 
wodów mówców słuchano z zainteresowaniem.

Należy zwrócić uwagę na wyzywające zacho­
wanie się policji, która w Małopolsice jest przewa­
żnie na usługach piastowców i kiedy wiec miał 
się ku końcowi, wszedł na balkon policjant Bie- 
ecki i zażądał od tow. posła Niskiego okazania 

legitymacji, po otrzymaniu której zaczął ją szcze­
gółowo badać i miało się wrażenie, że policjant 
orzeknie, że jest podrobiona. Dopiero tow, poseł 
Niski zabierając legitymację oświadczył, że w y ­
starczy tego przeglądania... Policja nachodzi tow. 
Skoczka, który w Rozwadowie, prowadzi robotę 
partyjną. Ostatnio policjant zjawił się u niego i 
zażądał aby mu wyjaśnił z czego żyje i ile posia­
da gotówki. Policjantem tym był tenże pan Bie­
lecki.

Nauczyciel ludowy tow, Juljan Łoziński za 
działalność PPS-ową został bez żadnych moty­
wów przeniesiony z Kępy. I w tym prowokacyj­
nym postępku odznaczył, się komendant poste­
runku Jan Żołobko, który donosił, że tow, J. Ło­
ziński rzekomo założył organizację komunistyczną 
oraz dyrektor państwowych zakładów Drzew­
nych w Kępie Tadeusz Dobrowolski, który 
mszcząc się za zorganizowanie robotników i wy­
jawienie rozmaitych nadużyć, jakich się p, dyrek­
tor dopuszczał w stosunku do robotników, wy­
wierał wpływ na Kuratorjum lwowskie, by prze­
niosło tow. Łozińskiego, Co będące na usługach 
reakcji Kuratorjum uczyniło.

25 rocznica 
Międzyn. Zawodowej

W POZNANIU.
W tygodniu od 19JX do 26.IX odbyło się w 

Poznaniu szereg wykładów, na temat rozwoju i 
znaczenia Międzynarodówki Zawodowej.

^  niedzielę dn. 26.1X odbył się w .Ogrodzie 
°^ci ' wiec demonstracyjny, połączony z po­

chodem, w którym wzięło udział -przeszło 4000 to- 
tnikó'w\ (Referat o histarji M-ika Zawodowej wy- 

go il t° w Klimaszewski, seikretanz Rady Zw 
aw. Przemawia! również „bezpartyjny" tow 

Bem, który oprócz krzykliwej reklamy swoje) dzia- 
alnosci i .swojej osoby oraz ataków pod adresem 

PPS, nie powiedział nic mądrego, to też mowie 
jego towarzyszyły ironiczne uwag.i j wybuchy we­
sołości. W końcu zgodził się jednak na rezolucję, 
jaką tow. Klimaszewski zebranym odczytał, którą 
to rezolucję przyjęto jednogłośnie.

Następnie wyruszył pochód Ńa czele szła or­
kiestra,, a potem tłumy robotnicze ze sztandarami 
i transparentami. Widniał też transparent Tow. 
Umiw. .Robot, z napisem: „Otwórzcie wrota .szkoły 
średniej i wyższej dla młodzieży proletariackiej". 
Na ul Zamkowej, przed lokalem Związków Zawo­
dowych, pochód rozwiązał się w porządku

W SANOKU.
Dzień Związków Zawodowych obchodziliśmy 

w Sanoku nie 19 lecz 26 b. m. a to ze względów 
lokalnych. Sala w której odbyła się Akademia 
wypełniła « ę po brzegi Akademję rozpoczął chór 
przeważnie złożony z młodzieży robotniczej, śpię- 
wając bardzo udatnie Międzynarodówkę.

agaił krótko pięknym przemówieniem uro- 
orzeszło 7,1  ^  'P°czem okolicznościowe
E r k o  «K 7  PrZemÓWieDie g ł o s i ł  tow. Dederko. G d y  mówca omawiając p r z y c z y n y  tego,

7 7  7  p0tęine- >ak M  powinny, podkreślił, że obok kryzysu i małej świadomości
proletariatu za dzisiejsze brakli iw organizacji od 
powiedzialrti są komuniści _  którzy usiłują rozbi­
jać jedność robotniczą _  grupa komunistów spe­
cjalnie sprowadzonych usiłowała nieludzkim wrza­
skiem zagłuszyć tą niemiłą dla nich prawdę.

Wezwaniem do jedności i pracy ®ad potęgą 
Związków zawodowych tow. Dederko zakończył 
•woje przemówienie.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partii.

DZIELNICA „JEROZOLIMSKA" w po­
niedziałek dn. 4.X, w lokalu Związku Meta­
lowców, Leszno 53, staraniem dzielnicy odbę­
dzie się masówka robotników iabryk dzielni­
cy Jerozolimskiej. Na porządku dziennym 
wybory do Rady Kasy Chorych. Początek o 
godz. 4.30 po południu.

W poniedziałek< dn. 4 października
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy 

P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR. (Al, Jerozolim­
skie 6), odbędzie się posiedzenie War. Okręgowe­
go Komitetu Robotniczego P. P. S.

Komisja Finansowa WOKR. PPS. O godz, 6,30 
w lokalu OKR. {Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się 
posiedzenie Komisji Finansowej W.O.K.R. P.P.S.

DZIELNICA WOLA - CZYSTE. O godz. 7-ej 
w lokalu dzielnicy (Wolska 44), staraniem dzielni­
cy „Wola-Czyste", Tow. Dr. Antoni Kamler wy­
głosi odczyt n. t, „Hygiena Społeczna".

Ofiary i składki na Dom Ludowy.
Przez inkasenta tow, Jodczaka: tow. Roszew- 

ski* — 5 zł. i tow. Teller — 5 izł.

Ruch kulŁ-oświatowy
WIEC MŁODZIEŻY. W niedzielę 3-go pa­

ździernika w lokalu Warsz. Stow. Spoi. Chło­
dna 29 odbędzie się wiec Koła „Jerozolima", 
Warsz. Organ. Młodz, TUR. na temat: „Dzień 
Młodzieży Robotniczej 10-go października", 
przemawiać będą tow. tow. Dubois, Lewak, 
Nowak, Niemyski, Szwabe. Początek 11 rano. 
Towarzysze stawcie się licznie.

WIEC MŁODZIEŻY NA PRADZE.
Warszawska Organizacja Młodzieży T. 

U. R., Koło Praga, urządza w niedzielę, 3-go 
października WIEC MŁODZIEŻY ROBOTNI­
CZEJ w lokalu przy ul. Brukowej 29. Na 
wiecu omawiany będzie: 1) „Dzień Młodzie­
ży Robotniczej"; 2) Ochrona pracy młodocia­
nych; 3) Obecne położenie ekonomiczne.

Przemawiać będą tow. tow. Cohn, Du­
bois, Kruszyński i Murawski. Początek o g. 
10-ej.

Staraniem Koła „śródmieście" Warsz. 
Org. Młodz. T. U. R. odbędzie się w sobotę, 
2-go października, o godz. 10 wiecz. w salach 
O. K. R., Al. Jerozolim skie 6, 1 piętro, w iel­
ka zabaw a na dochód „Dnia M łodzieży”, Bi­
lety  nabyw ać można w kole, pokój 12.

Powązkowskie Koło Młodzieży TUR. urzą­
dza wycieczkę do muzeum etnograficznego dn. 3. 
X.26 r. Zbiórka Krak.-Przedmieście 66, o godz, 10 
min. 30 rano. Bilety w cenie 35 groszy i 25 dla 
członków.

Koło im. Montwiłła .  Mireckiego, Warsa. Org 
Mł, TUR, W sobotę o godz. 6 wiecz, punktualnie 
zebranie ogólne członków Koła w lokalu przy ul. 
Wolskiej 44, Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa,
PIJESZ CODZIEN WODĘ — OBEJRZYJ FILTRY!

W niedzielę dn. 3 października, odbędzie się 
wycieczka na stację filtrów, urządzona przez 
0'ddr. Warsz. TUR. Bilety w cenie 40 gr. dla 
członków TUR 30 gr, do nabycia w Sekretariacie 
TUR, Jerozolimska 6, t na miejscu zbiórki. Zbiór­
ka punktualnie o g, 11 rano przy wejściu (obok 
wieży ciśnień — dojazd tramwajem nr. 7 i 8). 
Wycieczka ta  jest pierwszą po rozbudowie stacji 
filtrów i przystosowaniu jej do większych potrzeb 
stolicy.

Na Oguiska, Dziecięce. Koncert z poga­
danką muzyczną p. Zołji Kruszewskiej „O 
Chopinie" odbędzie się w  niedzielę w sali 
Handlowców — Sienna Nr. 16, o  godz. 7.30, 
Muzyka, śpiew, obrazy milknące.

Bilety od 50 gr. do 2 zł. są  do nabycia w 
Księgarni Robotniczej — W arecka Nr. 9 i w 
dzień (koncertu przy wejściu.

Przedstawienia ulgowe K. M. K. A  Zarząd 
Komiisji Międzyzwiązkowej Kulturalno - Artystycz­
nej zawiadamia Zarządy Związków i Stowarzy­
szeń, łż w październiku odbędą się następujące 
przedstawienia Ulgowe: d®. 4.X .Anats" — teatr 
Mały; dn. 6.X „Dzień 'bez kłamstw" — teatr Pol­
ski; dn 12.X „(Latający Holender" — teatr Wiel­
ki; d® 15X „Dama .pikowa", d®. 20.X „Tristan i 
Izolda1*, dn. 29.X „Tanhauser* — teatr Wielki. 
Ponadto w październiku odbędą się w teatrze Na­
rodowym: „Sen srebrny Salomei" i „Król Edyp", 
w teatrze Letnim ,JLiść figowy1" i w teatrze Pol­
skim „Dzieje grzechu".

Bilety ®a powyższe przedstawieni®, -oraz kart­
ki do kin i teatrzyków, wydaje biuro K. M. K. A, 
Chmielna 49 -m. 3, tei. 127-02 w godz. 1030 — 12 
i od 5—8 w,

POKWITOWANIA,
Robotniczy Wydział Wychowania Dzfecka i 

Opieki nad Niem niinietjszem kwituje z następują­
cych ofe.r: V Oddz. str. og®. skł. za m. IX — 40 
zł* MI Oddz str ogn, skł za IX — 34.60 zł.; Zw, 
Kelnerów skł. za VM i VIII -  60 zł.; Praoown. 
fabr. ..Kabel" G. 3 — 3 zł.; S. C. 3 z ł ; I. P 1 zł; 
I Oddz. str. ogn. skł. za IX — 47 z ł ; -L Raczkow­
ski skł. za VII i  VIII — 2 z ł ; Rob. Cukr. Oddz. w 
Klemensowie skł. za IX — 50.70 ast; Bursa im, 
Piłsudskiego 1 zł.; Zw. Drukarzy skł, za VII i VM1 
100 zł. Zw. Prac, Elektr. skł za VIII — 50 zł. I K 
S. skł za VIM i IX—20 zł. Na listę nr. 256—15 zł. 
Lista nr 257 — 34.60 zł. H Kowalczyków®a slkł. 
aa IX i  wpisowe 2 tzŁ Teatr Narodowy na listę 
42 zł. I. Nowicka skł. za -kw. IV — 3 zł. Ob. E. Za­
torski na listę nr. 120 i 121 — 123 50 zł Imż Ejs- 
mond ®a listę nr Uil — 63 zł. Zwi, Farmaceutów 
sikł -za IX -— 10 zł-

Głosy czytelników.
Fałszywy banknot przedmiotem „paska”.
Ze wszystkich wynalazków wojennych naijdo» 

tkliwiej, .bezsprzecznie, dał się (kobietom i starcom 
we izaiaiki1 ,yo<gonek,‘, a •już nas wszystkich,, bez róż- 
nicy na wieik i płeć, smagał boleśnie „pasek".

Czem-że się mie paskowało? Wszystkiean, tył­
ku nie swojiską walutą.

Na to, że i tą  popaskować można, Wpadł w, 
paTę lat po wojnie p. Aleksander Michałowski, 
były urzędnik znanej w Polsce ze swej „siolśdao- 
śc i1 firmy Century", zamieszkały w Gzeriance o- 
bok Białowieży.

Pa® ten, mając fałszywy banknot 20-złotowy, 
sprzedał go kelnerowi restauracji „Staropolskiej*1 
w Hajnówce na pięć -złotych. Te® -znowutż, te® sam 
falsyfikat -spieniężył za piętnaście złotówek; nowy 
nabywca puścił go od siebie iw- świat jako prawdzi­
wy banknot Banku Polskiego.

Dalsze losy te j rozmaicie cenionej i poniewie­
ranej „dwudziestozłotówfci" są nam nieznane, je­
dnakowoż może orne zainteresują pana .prokurato­
ra w ,Białymstoku, który paskującym falsyfikatami 
„swojskiej" waluty dokaże, że „pasek" po wojnie 
ma dwa końce,

O opisanej tranzakojL jakiej dokonał p, Micha­
łowski, poświadczyć może, oraz wskazać nazwiska 
innych świadków, p, Proibst z Czerlanki pod Biało­
wieżą Kaski.

Z W I E R Z Y N I E C
Koszykowa 47 (przy Marszałkowskiej).

Otwarty od 10 rano do zmroku. 
W e j ś c i e  5 0  g r . ,  d z i e c i  2 5  g r .

Z GIEŁDY
Na prywatnym rynku walut nastąpiła wczoraj 

zwyżka dolara, spowodowana wiadomościami o 
nowem przesileniu gabinetowem, Dolary były 
przez cały dzień w popycie przy znacznie mniej­
szej podaży. Pomimo to nie wykazały one zbyt 
wiekich różnic kursowych, gdyż notowano je 
przed południem 9.01 %, popołudniu zaś 9.02% w 
żądaniu, 9.02 w płaceniu. Ruble złote wykazały 
tendencję utrzymaną. Notowano je 4.88, Za 100 
rubli złotych płacono 54.35. Na giełdzie oficjalnej 
notowano dzisiaj dolary o 1 grosz wyżej, t. j. 8.98, 
natomiast dewizy na New-York bez zmiany 9.00. 
Dewizy europejskie wykazały nieznaczne tylko 
odchylenia. Obrót dzienny na giełdzie dewiz wy­
niósł wczoraj niecałych 400.000 dolarów. Całe za­
potrzebowanie pokrył wyłącznie Bank Polski.

Na giełdzie akcyjnej panowała początkowo 
tendencja słaba, która jednak w ciągu zebrania 
pod wpływem bardzo znacznych zakupów ze stro­
ny banków prywatnych znowu się wzmocniła. W 
szczególności poszukiwano Ostrowieckich, Stara­
chowic, Warszawskiego Cukru i akcji Banku Pol­
skiego.

-o:: o-

K R O N I K A
STAN POGODY

W Zakopanem rano mglisto, Cicho, temperatu­
ra wynosiła 7°, najwyższa oaegdaj 18®, bez opa­
dów. W Morskiem Oku pogodnie i  cicho tempe­
ratura 10®, najwyższa 14°.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj W 
Warszawie 20°8, najniższa 13°6.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Na wschodzie, południowym wschodzie
1 w środku kraju dość pogodnie; na zachodzie i 
północy zachmurzenie większe, drobne deszcze, 
rankiem mglisto. Noc chłodna, w ciągu dnia cie­
plej Słabe wiatry z kierunków wschodnich lub 
oisza.

Otwarcie roku szkolnego na wyższych uczel­
niach. Wczoraj o godz 10 zrana w kościele PP. 
Wizytek odprawiona została masza święta na in­
tencję inauguracji roku szkolnego w Uniwersyte­
cie. W kościele zgromadził się Senat Uniwersyte­
tu  in oorpore oraz młodzież akademicka ze sztan­
darem uczelni.

0  godz. 11.30 w kościele ewangelickim przy 
uł Królewskiej nabożeństw® odprawił dla studen­
tów ewangelików dziekan teologii ewangelickiej 
ksiądz Karol Michejda.

W ten sposób rok szkolny w dniu dzisiejszym 
został otwarty. W innych uczelniach również w 
dniu wczorajszym nastąpiło uroczyste otwarcie 
nowego roku szkolnego.

Rejestracja urodzonych w t. 1908, W sobotę,
2 października, w kolejnym dniu powszechnej re­
jestracji mężczyzn, urodzonych w r. 1908, zamie­
szkałych stale w Warszawie, winni stawić się w 
urzędzie przy ul, Daniłowiczowskiej 1, mieszkań­
cy X komisariatu P. P,

Celem przyjścia z pomocą Instytucjom Kutt.- 
Oświatowym, Min. W. i O. P, udziela zapomóg w 
naturze Instytucjom Kult.-Oświatowym, prowadzą­
cym pracę oświatową wśród dorosłych, w formie 
odprzedawania za połowę ceny rynkowej takich 
pomocy naukowych, jak ’latarnie projekcyjne,, prze - 
■zrocza do nauki o Polsce, mapy Polski i Woje­
wództw:, oraz bibljoteki różnych typów, począw­
szy od publicznych tysiąctomowych, a skończyw­
szy na wędrownych stutomowych. Instytucję, pra­
gnące naibyć (którekolwiek iz wymienionych pomo­
cy, win®y złożyć za pośrednictwem Kuratorjum 
Szkolnego ipodanie do Min. z należytetm uimotywo- 
iwaniem konieczności nabycia tych pomocy,

Nowy rozkład lotów na szlakach powietrz-
nyc . związku z królszemi dniami je sienne mi, 
z drnem 1 października — rozkład lotów na li- 
njach powietrznych uległ zmianie.

Nowy rozkład lotów wykazuje, iż w bieżącym 
noku utrzymana ma być codzienna komunikacja 
powietrzna, nietyłko na linjach, które czynne by­
ły w lecie, ale również iż będą uruchomione no­
we lioje do Łodzi d Gzerniowśec

Świadczy to dobrze o rozwoju naszej żeglugi



pow ietrznej, gdyż dowodzi uniezależnienia jej od 
wpływ ów  atm osferycznych. Jeszcze  przed 2-ma 
łaty, w okresie jesiennym, cały  szereg lmji było 
nieczynnych, a w roku  ubiegłym — sam oloty k u r­
sow ały jedynie na lSnjach do K rakow a, Lwowa, 
G dańska i W iednia.

W edle nowego rozkładu lotów  — sam oloty  
będą odchodzić z W arszaw y: do Łodzi, K rakow a 
i W iednia o godz. 8.30, do Lwowa o g. 12.15, do 
G dańska o g. 12.30, do Poznania o  g. 14.00, do P ra ­
gi o g. 12.00. *

P rzylot sam olotów  do W arszaw y następow ać 
będzie: z  K rakow a i Łodzi o godz. 12.00, ze Lwo­
wa o g. 11.45, z G dańska o g. 12.00, z Poznania 
o g. 11.00, z P rag i o g. 13.45.

Pokaz. Dnia 3.X r. ib. o godzinie 11 rano w 
Biologicznym Ogrodzie szkolnym (Aleja 3 Maja 
Nr. 13) odbędzie się pokaz 12 działów  bo tan icz­
nych i  zoologicznych ogrodu, na k tó ry  P rzełożo­
nych Szkół zaprasza Komisja ogrodów  szkolnych 
Przyrodniczego Tow. Pedagogicznego.

Zw iązek Niższych Funkcjonarjuszów  P ań ­
stw ow ych zw ołuje w  dniu 3 .października r. b. o 
godz 10-ej rano w łokału  iprzy ul. Nowy-Śwaat 49, 
m. 3 II p. nadzw yczajne organizacyjne zebranie.

W ykłady w W yższem Stadjum  H andlowem  w 
K rakow ie ma W ydziale ogólno - handlowym, to ­
w aroznawczym  i onjemtataiym rozpoczną s ię  w  p o ­
niedziałek  4 ;b. im.

S taraniem  Toiw. Szkoły P racy Sam orozwojo­
wej rozpocznie się ku rs rytm iki m etodą Jaques- 
Dalcnoze’a pod k ierunkiem  p. F ranciszki K utne- 
rówtny i  ku rs p rzyrody  po d  k ierunkiem  prof. p. 
Skalińskiej. Z apisy przyjmuje się 2 i  4 b . .m. w  M u­
zeum Pedagog., Jezu icka  4* godz. 7—8 wiecz,

„Straszny D w ór“ w  radjo. W ieczory operow e 
w  .JPloftśldtem R ad jo" (obecnie w  każdy poniedzia­
łek ) zdobyw ają sobie ooraiz szersze uznanie w śród 
szerokich k ó ł radiosłuchaczy. Liczne bardzo  w ar­
stw y społeczne, 'którym w arunki materjailme nie 
pozw alają na częstsze byw anie w operze, t ą  dro­
gą  zapoznają się z  arcydziełam i1 lite ra tu ry  muzycz­
nej, Na nadchodzący poniedziałek program  radjo- 
stacji w arszaw skiej zapow iada „Straszny Dwór".

Posiedzenie Sekcji Klinicznej Polskiego Tow. 
M edycyny Społecznej odbędzie się dziś w sali 
W arszaw skiego Tow arzystw a N aukowego, Śnia- 
deokich 8, o  godz. 8 wtiecz;, i  będzie  pośw ięcone 
spraiwile O łoiicy.

17.30—18.3Q. Konioerf popołudniow y
18.30— 18.55. Pogaw ędka z działu ,Jład jokro - 

niika" wygł. p. M arjan  Stępowiski
19—49.25, Odczyt z działu H is to r ja ojczystsf 

wygł. prof. H enryk M ościck i
1925— 19.40. K om unikat rofniazy.
19.40—1955. Nad program  „Rozm aitości",
20.30—32. Kouoert wieczorny. M uzyka lekka

W ypadki.
N apad bandycki. Na szosie pod Bielanam i na 

pow racających sam ochodem z W arszaw y do M ło­
cin Paw ła K ieszka i G rzegorza Szw eda, miesz­
kańców  M łocin napadło czterech bandytów  uz­
brojonych w  rew olw ery, k tó rzy  zrabow ali każde­
mu po 550 zł. i zbiegli. Zaznaczyć należy, że n a ­
padu dokonano w  dniu 23 b. m„ lecz poszkodow a­
ni w  obaw ie zem sty, policji n ie meldowali.

Pościg i s trzały  za złodziejam i kolejowymi.
Pomiędzy 6 a  7 posterunkiem  kolejowym  policjan­
ci zauw ażyli dw óch podejrzanych mężczyzn, k tó ­
rzy  w ysiadłszy z pociągu tow arow ego i p rzeszedł­
szy wał, udali się w kierunku  fortu  Szczęśliw ickie- 
go. Na w ezw anie trzykro tne  „stać! ręce do góry!" 
podejrzan i zaczęli uciekać. Za uciekającym i p o ste ­
runkow i dali trzy  s trza ły  z karab inów , lecz chy­
bili. W czasie pościgu uciekający porzucili w aliz­
kę skradzioną hamulcowemu tegoż pociągu E d­
mundowi Cielapie. Ścigani, ko rzysta jąc  z ciemno, 
ści, zbiegli w  k ierunku fortu  Szczęśliw ickiego.

Z atrucie grzybami. Zam ieszkały przy ulicy 
Oświęcim skiej Nr. 3 B olesław  H elper la t 28, po 
spożyciu na kolację ziem niaków  z grzybami, za­
chorow ał z objaw am i zatrucia. Pogotow ie prze 
w iozło zatru tego do szp ita la  D zieciątka Jezus.

Zajście w domu modlitwy. Przy ul. M arjen- 
sz tad t Nr. 13/15 do przepełnionego domu modli­
tw y Jamkla A jnsztajna w padł jakiś chłopak i rzu ­
cił żabki t, zw. pe tardy , k tó re  w ybuchając spo­
w odow ały zam ieszanie w śród nagrom adzonych 
nabożnych. Mimo pościgu, spraw ca karygodnego 
w ybryku zibiegł. Po pewnym czasie gdy z bóżnicy 
w ychodzi! Joe l H arding, w łaściciel ja tk i z mięsem 
napad ł go ten  sam napastn ik  i  rtzucił w niego 
kam ieniem  lecz n ie  trafił, poczem  uderzył go k il­
ka  razy pięścią w  k la tkę  piersiow ą. Na alarm  n a ­
padniętego nadbiegli znajomi Harddnga, lecz na­
pastn ik  i tym  razem  zdołał umknąć. Znajomi H ar- 
dinga jedynie zdo ła li poznać w napastn iku  H er- 
sza W ęgierowskiego, la t 18, ślusarza. O fiara n a ­
padu H arding u d a ł siię do 1 komiisarjatu, gdzie 
złożył skargę n a  W ęgierowskiego.

Z brodnia czy sam obójstw o? W czoraj w nocy 
w dom u Nr. 33 przy  ul. T am ka z okna Ii-go p ię tra  
w ypadła  na podw órze 20-letnia H elena G orzeló- 
wna, bezrobotna, lokato rka  tegoż domu. L ekarz 
Pogotow ia stw ierdził ogólne potłuczenie i p rze­
w iózł G orzelów nę w stan ie  ciężkim do szpitala 
D zieciątka Jezus. Czy Gorzelówma w yskoczyła 
sam a, czy też w ypchnął ją M arjan B anaszkiew icz, 
lokator tegoż domu, k tó ry  usiłow ał ją  zniewolić, 
naraz ie  nie ustalono. Policja X fcom isarjatu a re ­
sztow ała Banaszkiewdcza i prow adzi w  te j sp ra  
w ie dochodzenie.

TEATR I MUZYKA
T eatr W ielki. Dziś wiecz. w znowienie opery 

W agnera „H olender T ułacz". Ju tro  „,Tosca“ oraz 
D ivertissem ent zegarow e" W  poniedziałek przed- 
stawiemre .zawieszane.

T ea tr N arodow y. Dzfiś, futro i* pojutrze odbę- 
dą  się osta tn ie  p rzedstaw ienia „Snu srebrnego Sa­
lom ei".

T ea tr Letni. Dziś „Liść figowy",
T ea tr  Polski. Dziś „Dzień bez k łam stw a".
W  niedzielę o li2-ej w  południe znakom ity

d ram at „N adzieja". O 4-ej popoł. „'Płomienna
N oc”.

T ea tr  M ały. Dziś „Azais".
W  niedzielę o 12-ej w  południe po cenach

zniżonych „Świt, dzień i noc", o 4-ej popoł, rów ­
nież po cenach zniżonych „Simona".

T ea tr N iewiarowskiej. Dziś „N ajpiękniejsza z 
kob ie t" .

T ea tr Ćwiklińskiej i F ertnera , Nowy Św iat 63. 
Dziś i ju tro  „Oj mężczyźni mężczyźni!" pełna hu­
moru kom edja K. Zalewskiego.

T ea tr  O drodzony (na Pradze). Dziś i dni n a ­
stępnych „Dybuk".

W  niedzielę  dnia 3 o  godz. 4 p.p. po cenach  
zniżonych „Świat bez  m ężczyzn". W  próbach  
„W am piry" K rzyżanowskiego.

T ea tr  „Zjednoczonych" (ul. W olska Nr. 32). 
Dziś o godz. 8 wiecz. kom edja A lfreda M oliera 
„Żonglerka".

T ea tr im, Fredry, Dziś i  codziennie „Dom 
osaczony1',

W  niedzielę o godz. 12-ej po raź pierw szy b a j­
k a  dla dzieci' „Z łota pere łka". Ceny od 50 gr. W 
niedzielę popoł. o godz. 4-ej „Pan G d d h ab " . W ie­
czorem  po raź  o sta tn i „Dom osaczony".

T ea tr  „N owości" {(Bielańska 5). Dziś rew ja p. 
t. „O czem się mów1!".

T ea tr Qui P ro  Quo. Dziś i codziennie rew ja 
p. t.: „Kiedy panienki idą spać".

T ea tr „P ersk ie  O ko". Codziennie w  „Perskiiem 
O ku" rew ja inauguracyjna. W  pełnych próbach 
nowość, k tó ra  rozpocznie sezon jesienny, pod ty ­
tułem  „Z ust do ust!”

T ea tr  „E ldorado" daje program  Nr. 2 p. t.i 
„Przebojem ".

T ea tr  „ Ja r"  (K arow a 18), b. „S tańczyk", Dziś 
w sobo tę  2 p rzedstaw ien ia  7.30 i  9.30 w ielka r e ­
w ja pod kier. A. Szarkow skiego i W. Jas trzęb ca  
„Co boli W arszaw ę" w 12 obrazach, z udziałem : 
p.p. M adziarów ny, K om ornickiej, K uszpietow skiej, 
Łoskota, Bolcia Kamińskiego, G aubiera, G órsk ie­
go i in.

Pantom iny baletow e w tea trze  N iew iarow ­
skiej. Ju tro  o godz 4 .po ipoł odbędzie się 'przed­
staw ienie wokalno - baletow e, na którem  zespól 
ba letow y w ykona po raz 1-y efektow ne pan tom i­
my: „G dy miłość kró lu je '1 i „W  palarn i opjum".

Z F ilharm onji
W niedzielę o godz. 12 w południe pierw szy 

poranek muzyczny pośw ięcony muzyce polskiej. 
Solistą będzie a rty sta  opery  p. Adam  Dobosz. O r­
k ies trą  dyryguje p. Ozimiński.

W niedzielę o  godz. 3 popoł. odbędzie się 
koncert symfoniczny pod dyrekcją  p. Jerzego 
Bojamowśkiego i z udziałem  w iolonczelisty p. K a­
zim ierza W iłkom irskiego. Na czele program u 
czw arta  symfonja B eethovena.

Kino Colosseum. „Pożar serc"
Kino W odewil. „Czerwona m yszka'1 
Kino Splendid. „W esoła wdówka". 
Kino Pan i Corso, , ,,R in-Tin-Tin1. 
Kino Światowid. „W esoła w dów ka".

ZE SPORTU
KALENDARZYK ZAWODÓW SPORTOW YCH.

Dziś.
A grykola: godz. 15.30 m ecz hokeyow y na tr a ­

wie pomiędzy Pozn. klubem  Łyżw. a drużyną W ar­
szaw skiego Tow. Łyżw. Jednocześn ie  odbędzie 
się trójbój dla m łodzików  K. S. Polonia.

Boisko Skry: godz. 15.30 m ecz M akabi-W ar- 
sza wianka.

Ju tro .
A grykola: godz. 9 na  ko rtach  W LT dokończe­

n ie  turnieju tenisow ego W arszaw ianki; godz. 10 
pięciobój drużynow y m iędzyklubow y o puhar 
Spitźberga oraz p róby  bicia rekordów ; godz. 111 
bieg na przełaj dla niestow arzyszonych, godz. 12 
mecz Legja-Polonia; godz. 15.30 m ecz hokeyow y 
W arszaw a-Poznań.

Boisko Skry: godz. 10 Ruch Il-S kra  H; godz. 
11.30; K orona-Skra godz. 13.30; G w iazda-Sparta; 
godz. 15.30 B arkochba-O rkan.

M akabi-H akoah (Łódź) 2:1 (1:1).
W czoraj na  boisku Skry  znajdująca się  o b e ­

cnie w doskonałej formie drużyna M akahi poko­
n a ła  łódzki k lub H akoah w stos. 2 :1  (1 :1 ). G dy­
b y  nie pech  jpod 'bram ką przeciw nika — m iejsco­
wi pow inni odnieść w iększy sukces.

W arszaw ianka II-C zarni 7 : 2 (6 :2).
Na boisku Skry  W arszaw ianka H pokonała 

ła tw o C zarnych w stosunku 7 : 2  (6 :2 ). Po p rzer­
wie Czarni grali lepiej niż do przerw y.

Dzień sportów  i zabaw  młodzieży i dzieci.
P ierw szy raz  odbędzie się  ju tro  o g. 12 w  poł, w 
Dolinie Szw ajcarskiej w  W arszaw ie pokaz zabaw  
i g ier sportow ych m łodzieży szkolnej — zakładów 
pedagogicznych oraz insty tucji społecznych. Na 
program  złożą się m ecze foołbaJlowe, rzwcamse 
dyskiem , igrzyska olimpijskie, wyścigi piechurów, 
p a lan t itp,, o rk iestra  i  chóry młodzieży.

Odłożenie meczu Polonia—W arta.
Mecz finałow y o m istrzostw o Polski Polonia— 

W arta w dniu 10.X w W arszaw ie został 'przełożo­
ny n a  term in późniejszy.

Sport zagranicą.
(przegląd tygodniowy).

PIŁKA NOŻNA:

Piłkarstw o w A ustrji. Sport footbalow y w A u- 
strji poniósł" ostatnio wielkie s tra ty  z pow odu u- 
bytku k ilku  najlepszych graczy, k tó rzy  wyemigro­
wali do A m eryki. W  zw iązku z tern p iłkarstw o 
austrjackie gnębią liczne k lęski ostatn ich  tygodni, 
a m ianowicie: z W ęgram i 2 : 3 z B udapesztem  2:4 
i inne. „Zbaw ienne wpływ y profesjonalizm u uw i­
daczniają się aż nadto.

R obotnicza repr, N iemiec pokonała takąż re­
p rezen tację  Sow ietów  w stosunku 3 : 2,

M iędzypaństw ow e mecze p iłkarskie. N aezel- 
na  insty tucja  p iłkarska  św iata FIFA  zatw ierdziła 
następujące term iny m iędzypaństw ow ych spotkań 
piłkarskich: 3.X Damja-Szwecja, 3.X Szw ecja-Pol- 
ska w Sztokholm ie, 5.X. N orw egja-Polska w Oslo, 
10-X A ustrja-Szw ajcarja, 31,X H olandja-Niemcy. 
7.XI W ęgry-Szw ecja, 12.XHI N iem cy-Szwajcarja. 

LEKKA-ATLETYKA:
L ekko-atle tyczne m istrzostw a Rumunji. Mir

strzoistwa Rumunji w lekkiej a tle tyce  przyniosły 
szereg dobrych wyników , szczególnie w rzutach 
skokach. W  wspom nianych konkurencjach Rumu­
ni przew yższają nas bezw zględnie. T akie wyniki, 
jak 13.58 w kuli, 45,54 w  dysku należą u nas do 
m arzeń przyszłości.

W  bieglach natom iast re zu lta ty  osiągnięto dość 
słabe, o ca łą  k lasę niższe od naszych. *

RÓŻNE:

Cyfry z meczu D em psey-Tunney. Na meczu 
D em psey-Tunney o bokserskie m istrzostw o św ia­
ta  było 144.468 płatnych  widzów, przyczem  naj­
tańszy sto jący b ile t kosztow ał 50 dolarów. M ana­
ger im prezy T ex  R ickard  zarobił n a  czysto 400.000 
dolarów . K asa przyniosła 2.095.000 dolarów  ob ro ­
tu t. j. około 20 miljonów złotych.

M ecz rew anżow y odbędzie się w najbliższych 
m iesiącach, przyczem  tym razem  Tunney otrzym a 
750.000 dolarów , a D em psey 250.000 dolarów.

SZCZĘŚCIE SAMO NIE PRZYJDZIE!
Na loterjl trzeba  grać. L oterja je s t tym czy n n ik iem  aw aran tu- Z W. * rU .Wypad^ach  m °żn o ść  zdobycia fortuny. Każdy daźy 
?  ł i  fo rłuny. k tórą zowią szczęściem . W budżecie  wyda­

tków każdego  z nas pow inna być pozyc(a loteryjna. W ydatek n ie ­
wielki m oże przynieść n iespodz iew ane  rezultaty  m a te r i a ln e  które 
osiągnąć  m ożna o b ecn ie  przy ciągn ien iu  I-ej klasy 14-ei Loterii 
Państw ow ej, k tóre  odbędz ie  się  dn. 14-go i 15-go październ ika j
G łA w n a  w y g r a n a  z ł .  5 0 0 .0 0 0 .__

Ogólna sum a w ygranych zł. 12.160.000.—
I * . . CerLa :„ V Ą ~ zX- 10- t/2 —zł. 20. 1/1 Zł. 40 —
Losy winten nabyć każdy w Jedynei jako  najw iększej kolekturze. 

K antor wymiany i Loterji
E. LICHTENSTEIN I S-ka, Marszałkowska 146 R

lub w oddziałach  kolektury: BielaA ska 3. Krak.-Przedm ieA cie 3 7  m i , 1
K onto P. K. O. 93.74 . g , " o 4  1835 O n t o  I t a k . . .  " e e ~ | !  P  t  k I i.  " o * " ” ', '

my zgodn ie  z tradycją  naszą  szybko I ak u ra tn ie  o d w .o tn ą  pocztą a ,a ‘Wla'

v  * ■  —

Z Radiostacji WurazaasKiej.
Program  na  dziś.

15—15.15. K om unikat gospodarczy.
17—-17.25. Odiczyt p . t „Najlepsze wyczyny 

sportow e kobiet — żeiglarki i lotnicziki" wygł p. 
Kazim iera Muszałówma (z działu „Sport i  wycho­
w anie fizyczne").

Z teatrów świetlnych.
FILHARM ONJA. — Róże południa.

Cudowne, zaśnieżone Alpy, bezkresne pola 
lodowe, szczyty sreb rne , w  b laskach  słońca toną­
ce, w ały  pierzaste ęhm ur ciężkich, .ponurych W śród 
szczytów, na  pustkow iu schronisko, a w sch ron i­
sku dwoje ludzi przypadkow o spotkanych, mło­
dych, pięknych. Noc sylw estrow a ich oczarow u- 
ie, upaja dźw ięk sentym entalnego w alczyka, za­
granego p rzez  „sam ogrające pudełko" — i p ad a­
ją  sobie w  objęcia. Rano — k o b ie ta  znika, bezi­
m ienna, tajem nicza.

Taki jest prolog tego dram atu . F ragm ent p ię­
kny, silny w pomyśle, pełen  silnej, m łodzieńczej 
miłości życia. J e s t to bezw zględnie najpiękniejsza 
część obrazu.

Dalszy ciąg przynosi in trygę, k tó rą  prow adzi 
Ewa, dla w ypróbow ania, czy  kochanek  jej jest 
godzien być ojcem  jej dziecka. Inżynier ra tu je  fa­
b rykę swej ukochanej p rzed  ruiną, a w zam ian za 
to dow iaduje się, że jego w ybranka po trafiła  za­
grać ro lę swego sobow tóra i  że. ma syna, k tó re ­
go istn ien ie  zaw dzięcza owej nocy sylw estrow ej.

Technika obrazu jest po  niem iecku ciężka i 
p rzeładow ana atrakcjam i. Dowcip ciężki, zbyt du­
żo sentym entalizm u.

H enny P orten  po trafiła  zagrać rolę sw ą c ie­
kaw ie i dać sy lw etkę pełną  w dzięku, co było o ty ­
le trudniejsze, że w łaściwie ro la nie leży w jej 
charak terze.

łka.

HALLO!!! CZYTELNICY!!!
N a w a r u n k a c h  d o g o d n y c h .

Polecam y apara ty  radjow e n a  prow in­
cję 1 W arszawę. Części składow e. 
Lam pki katodow e I t. p. W łasne w ar­
sztaty i labora to rjum . Wskazówki 
i po rady  bezin teresow nie. U rządzam y 
kom pletne  Radjo w W arszaw ie i na 
prow incji od 50 zł. Wielki wybór słu ­
chaw ek. Na żąd an ie  kosztorysy i cen -

-------------------------- nlki bezp ła tn ie .
R a d j o  „EMO** M. O k A n , W a r s z a w a ,  Z i e l n a  II. Telefon 121-66. Ceny 
konkurencyjne. Towary p ierw szorzędnych  zagranicznych fabryk. W arunki— 

spłaty  jaknajw ygodniejsze.

INIw SJCZURY

PIER W SZO R ZĘD N EJ JAKOŚCI

P A L T A
J E S I E N N E

P O  Z Ł O T Y C H

105
120
1 * 0
160

DO NAJWYKWINTNIEJSZYCH

W. CHMURCZYŃSKI
Żórawia 20. Tel. 193 35.

LECZNICA
Przychodnia d la  chorób, 
s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z ­
n y c h  i w e w n ę t r z n y c h

L eczenie najnow szem i 
środkam i. N aśw ietlania 
R entgen, L am pą kw arco­
wą, Solux. Analizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9, 
tel.516-03 czynnaod  8 ł/2r
d o 9 w . W niedzielę  i św ię­

ta  od g. 10 — 2 pp. 
P o r a d a  3  z ł .

Kino Fi'harm onja. „K aw aler srebrnej róży". 
Kino Stylowy. „C zarny o rze ł"  z V alentino. 
Kino Apollo. „Lekkom yślna m atka".
Kino Pałac*. „Całuj mnie jeszcze".,

DRUKARNIA
:: :: „R O B O TN IK A " ::
W ykonyw a w sz e lk ie  rob oty  
w  zak res drukarstw a w c h o ­
dzące. Przyjm uje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n isk ie . 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

Na raty
i za  g o t ó w k ę
okrycia dam skie I m ęskie

ul. NOWOLIPIE 30 
m. 8.

w bram ie II piętro.

MEBLE
używane, wielki wy­

bór, najtan iej I 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m . 4 .

PALTA PS ° W™ .
szowe 100.— welurowe 
50.— W ykwintne p rzybra­
ne  fu trem  175.--------3„0.—
M arynarki bibretow e 500. 
Hoża 54. Br. Unkiewicz.

Jedyny  prawdziwie 
skuteczny środek. Żą­
dać w szędzie Lab. 

Chem. J .  Sroczyński | 
I S-ka. W arszawa,

Elektoralną 21.

O G Ł O S Z E N I A  
D R OB N E

A srsnom ti& ł, leśnl-
_ -------------------- ,  ków,

adm inistratorów , rządców  
pisarzy, po leca  Państw o­
wy Urząd Pośrednictw a 
Pracy, W arszawa, Ciepła 
12, te lefon  232-16.

M n h lO  na rałyl Nai-llClłlb tańsze źródło, 
nowych, używanych i oto 
m any. Złota 7—23.

P0SZflKiM19£i'
na parterze lub w wyso* 
kiej su te ren ie  — wymiar 
7 m. x 8 m. Mogą być 
s ta re  boksy lub w arszta- 
•y- sub. „S port"

y > " ' w ' S acil7. ' 'R o ł '1'-

Podania. £ # • .£
Iacje, umowy. D ługoletnia 
Praktyka „S o lida", Mar- 
Szatkowska 141.

« N Y  c £ o s z ! ń  k T T  \ ^  m.iesi^CZD*e *  5.40, bez odnoszenia zi. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 . - Za zmianę adresu 50 -r
n fe I Z  f  ? !  W C ŚCle ^  40’ 28 tek8tem gr- 15’ komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr 15 P a szu k lw a -’

d z ieW h  i  o " ?  °t ?  Fr0V * ? e i ' , 0g}?szen;a, ^ la r y c z n e  i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie- 
o piocent drożej. ] ład ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

led ak to r naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w  drakam i „Robotyka", W arecka ł .


